
Wczoraj 
na Igrzyskach

Ławronow (ZSRR) —  50 4 
km chód — 4,16,51,2 — re- 4 
kord świata. 4

Clachówna — m it  'o m * 4 
czepem — 48,99 m — re- 4 
kord Polski. 4

Raczyński —  200 m si. 4 
motylkowym — 2,38,2 min. 4 

i — rekord Polski. 4
Kuczyński — zapasy w  1

i stylu wolnym — sloty me- 4 
dal. 4

(Szczegółowe sprawozda- 4 
nie i, 5 dnia I I  M IS M  na 4 

4 stronie 4).
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M łodzi  całego św iata
przeciw gettom i dyskryminacji rasowe)
Sudańczrk w b ił łopatę, -w poi.

ską ziemię. A lgerczyk, A m ran 
Mohamed wzią ł w rękę szczyp­
tę brunatnego prochu i roz-tarł
na d łon i: dobra ziemia. Jest 
ro ln ik iem , zna się na tym . a 
teraz oto przyszło mu sadzić 
drzewka w  polskie j ziemi tak, 
aby głęboko zapuściły korzenie. 
Luksemburczycy ub ra li drzew­
ko w swoje chusty i czapki. 
Kubańczycy zabrali łopaty Pol­
kom : kopanie to męska rzecz. 
Wzdłuż całej alei parku K u l­
tu ry  n iezw yk li ogrodnicy z t: o- 
ską otaczają drzewka, pochyla­
ją  się nad n im i, opuszczają W , 
do łk i, obsypują pulchną ziemią. | 
ok lepu ją ją  dłońm i, w okó ł^pn r 
Azerbejdżańskie dziewczęta
hipgna z polewaczkami.

K iedy już  drzewka, kosmate | 
zielone świerczki niev'! ’®1® j
młodsze od niejednego z dełe-j
„ ¡ ó w  tkw ią  w  ziemi — Tune 
zyjczycy zaczynają tanczyc w o -j 
kot swojego drzewka. »  H  
tan iec tunezyjskich chłopów, 
U ra ż a ją c y  łączność człowieka 
t przyrodą, radość z płodność; 
ziemi, z je j owocow. Po chw il: 
w okół wszystkich drzewek za­
czyna się taniec — nazw ijm y 
go — ..z łopatam i“ .

Tak powstała A le ja  Przyjaźni, 
obsadzona drzewem; przez w ie ­
le chętnych i sprawnych rąk. 
eby ja k  powiedział jeden z 
Mongolczyków „zostnło wspom" 
pienie, te  w dalekich krajach  
Żyją przyjaciele, którzy chcą, 
żeby Warszawa żyła i  rozkw i­
tała razem z tym i drzewkami'“. 
Kęce A ng ie lk i ubrudzone są 
ziemią. Jest wzruszona: „Te 
drzewa — m ów i - -  wyrosłe w 
ciągu nadchodzących lat, będą 
ros ły  razem z naszą przyszło­
ścią i będą je oglądały przyszłe 
pokolenia jako świadectwo dą­
żeń naszego pokolenia. Może , tu 
przy jedzie  w tedy mój synec. 
k iedy będzie duży. obejrzy drze 
wo sadzone przeze mnie. — 
w tedy już w ie lk ie  i szumiące, 
j  przekona się, że nie ty lko  
dałam  mu życie, ale walczyłam  
o jego przyszłość“ .

Potem przewodniczący Sto­
łecznej Rady Narodowej Jerzy 
A lb rech t odsłania pam iątkowy 
kam ień z napisem: „D rzewa w 
te j alei sadziła młodzież całego 
świata, uczestnicząca w V Swia. 
tow ym  Festiwa lu M łodzieży i 
S tudentów“ .

Praca została dokonana, e 
pracow nicy poszli się bawić. 
T y lk o  m łodziu tka Azerbejdżan- 
ka przyk lęk ła  i na kolan ie no­
tu je  w  swoim pam iętn iczku fe­
stiw a low ym : ..dziś sadziliśmy 
drzewka p rzy jaźn i". K. K.

*

Ich w ysokim  m urem  od życia, 
napiętnowano i  skazano na
śmierć.

Przed pomnikiem ustawione 
w  dwóch szeregach ogromne 
zdjęcia, m ów ią o tam tych prze­
rażających dniach. Jest to ty l­
ko uchwycone jedno mgniem 
cierpień, k tó rych  mesposob 
zmieścić w słowach.

Przed fotografiami stoi grupa 
Holendrów. Oglądają widocz­
ne na zdjęciach grupy ludzi- e 
skotłowanych przez 
hitlerowskich. Ludzie .
po wypalonej ulicy na śmierć. 
W pierwszym szeregu kroczy 
kilkuletnia dziewczynka i tr 
ma matkę za rękę. N e, ona na
pewno nie zdaje sobie .sp. a wy 
z tego co ją czeka. Spogląda 
g d z ie ś ' przed siebie z dziecię­
cym zainteresowaniem.

Trudno patrzeć, ale obowiąz­
kiem jest patrzeć. Nie, nie w o l­
no nic uronić z cierpień, jakich 
ludzkość doznała w dniach ko­
szmarnego barbarzyństwa. Trze­
ba patrzeć, aby trwać wciąż w 

i walce przeciw siłom zbrodni.
| Podchodzą Irańczycy i m ło- 
| dzież polska z różnych stron 
i k ra ju . Francuzi i  Niemcy. Nie 
odryw ają oczu od zdjęcia, k tó ­
re przedstawia odrapany wyso- 

j  k i m ur. Stoi przed nim  szereg 
| ludzi z rękoma uniesionym i nad 
głową. Twarzy ictr«iiie w idąc — 
są odwróceni, za chw ilę  roz­
legną się strzały...

...Przedstawiciele całego św ia­
ta podchodzili z w ieńcami pod 
pom nik Bohaterów Getta, trw a ­
li przed granitowa rzeźbą W 
m ilczeniu. S tawali Austriacy i 
H indusi, przedstaw iciele Ame­
ry k i Łacińskie j i 2vJz i z Iz ­
raela.

U jrze liśm y tu jeszcze raz od­
rażające oblicze faszyzmu gro­
źne tak samo dla wszystkich 
ras. dla wszystkich narodow. 
Zdawaliśm y sobie sprawę, ze 
człowiek jest człow iekow i b ra ­
tem.

Wszyscy składaliśm y tu  ślubo­
wanie. że młodzież świata nie 
dopuści do powtórzenia zbrod­
ni. M yśli zebranej tu młodzieży 
w yra z ił przedstawiciel SFMD 
Thomas. st.vńerdza.iąc że m ło­
dzież różnych k ra jóo  walczyć 
hędzie przeciw wszelkim  gettom, 
przeciw dyskrym inacjom  raso­
wym.

Spoglądaliśmy na w idniejące 
z ' daleka zabudowania nowych 
domów, których przybywa tu z 
każdym dniem. Na ten pustyn­
ny plac śm ierci wkracza życie.

Górnicy
u Aleksandra

Zawadzk iego
(Obsługa własna)

Zeszli się przedstaw iciele
różnych narodow. na plac. gdzie 
wznosi się pomnik Bohaterów 
Warszawskiego Getta Tu przed

S S 5 S &  Potem odcięło

R. R.

F ostlw al e a r «  p ią kn la jazy

8 dzień Festiwalu wp'peiniły
tradycyjne już spotkania przy­
jaźni w kwaterach poszczegól­
nych delegacji, wycieczki po 
Warszawie, występy artystycz­
ne, koncerty, przedstawienia 
teatralne.

(dokończenie na s tt. 2)

jja iím íc n  o fö t'm /d

Z Anglikami ...
DE LE G A T K A  bryty jska polegają na

po prostu rozpłakała jest może najraaośnrejsze 
się. bzy Uczyły się po stwierdzenie. 

policzkach, a młoda kobieta Dgieje tak sprawiły, te hi-
oglądała ze wzruszeniem- za- storia stosunków polsko-bry-
równo lalkę -  krakowiaka t ]skich j est właściwie bar-
_  jaką wygrała na loterii dz0 krótka. Wiadomo, ze
podarków, ja k .  chustę o f i " -  przed stu laty Worcell mte-
rowaną je j  przez Polaków, 
jak  oznakę „pedagogów 
Domy Młodzieży w PKtN

szkał i działał w Londynie, 
wiadomo, że ten i ów z po - 
skich działaczy robotniczych

któ Otrzymała razem z in -  ¡ raf iai dawnymi, carskimi
nyrui delegatami, angielskimi-
Anglicy po prostu szaleli-

laty do Londynu  — > to by­
ło wszystko. Francuzów znaA n g l i c y  (w  y  -------- - . tu  * ------ .

Gdy zbliżyła się godzina dobrze — Anglikou
odjazdu i rozstania — nikt  stabo_ T afc że dopiero o
nie chciał opuszczać gościn- czasu wo jny ostatniej sia­
nych progów - Pałacu. Tańce $un)fi bryty jsko-polskie we- 
trwa ły  nieprzerwanym koro- szfy ,w stadium bardziej o- 
wodem. Zaczyna po tw ie r-  ivW mne. Ale ciągle jeszczeWOklv.ni. - y. •’ « r  - - ZyWlonv. 1
ri-ać się bukareszteńska po- brakowało tradycj i  
pula mość naszych spotkań. w p . współpracy,-.

pokojó-
pwarnt/*t- ■ w ej -. -
Wczoraj tak bardzo udane bardzie j trwałych związków
było spotkanie z Niemcami w a lk i 0 wspólne ideały t y -  
_  dzisiaj spotkanie angie l■

fiu* r 3 t t * 5 . « o * ”*-"1* -  “ • "

współpracy,■■ tradyc ji

, w  salach Rady Państwa, 5 
! sierpnia odbyło się spotkanie 

młodych górników, delegatów i 
uczestników Festiwalu z Prze- 

! wodniczącym Rady Państwa 
tow. Aleksandrem Zawadzkim.

Spotkanie nabrało od razu 
charakteru gospodarskiej roz­
mowy. Zaczęło się od tego, ze 
tow Zawadzki mówił o kopal­
ni. w której niegdyś pracował, 
w której przyjęty został w mło­
dości do KZM-owskiej organi­
zacji, o kopalni, która dzisiaj
nosi jego imię- 

M ówiono potem o s p ra ­
wach dotyczących niema) całej 
naszej p rodukcji węglowej. O- 
powiadano o tym . jak za dele­
gatów i uczestników Festiua lu  
oracują ich koledzy, tak, a y 
ani na chw ilę  nie obniżyć w y­
dobycia. , ,

K azik Galewski r
ni „G o ttw a ld “  opowiedział h i­
storie młodego chłopca z Hon­
durasu. delegata na Festiwal, 
którego, gdy ty lko  zachorował 
na pylice, wyrzucono z kopal­
ni i pozostawiono bez nadziel 
na chleb i pracę.

Rozmowa przechodzi na te­
m aty polskie, m łodzi górnicy 
mówią o swych kłopotach.

Kazik Galewski opowiada, że 
w jego kopalni węgiel do zała­
dowania niepotrzebnie przerzu­
ca się dw ukro tn ie  wydobywa­
jąc zamiast 600 wózków — ty l­
ko 400. Byt już z tą sprawą w 
M in isterstw ie , cóż kiedy i to 
nie pomogło. Potem m ów ili 
chłopcy ieszcze wnele o pracy 
organizacji zetempow.skiej.
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7 sierpnia
i 4 sklej, gdzieś w t

Dzień iodiieiy Polskiej L " . ~

WSROI) wielu wyrazi­
stych plakatów, w 
jakie, udrapowała się 

Warszawa w dni Festiwa­
lu, jest jeden właśnie dziś 
szczególnie aktualny.

Na ulicy Marszałkow­
skiej, gdzieś w polnwie 

Swiętokrzy-

Drodzy Przyjaciele z ca­
łego świata!

7.V I I I ,  ósmy dzień Fe­
stiwalu — to Dzień M ło­
dzieży Polskiej!

Młode pokolenie nowej 
Polski, wierne najlepszym 
tradycjom swojej Ojczyzny 
zamanifestuje gorące uko­
chanie sw'ego kraju i u- 
czucia serdecznej przyjaź­
ni * młodzieżą wszystkich 
narodów miłujących pokój.

Jesteśmy młodymi hu- 
downiczymi socjalizmu. 
Wierzymy, że wszyscy u- 
czciwi ludzie na ziemi mo­
gą żyć w przyjaźni, poma­
gając solne ze wszystkich 
sił w* urzeczywistnianiu 
szlachetnych dążeń do po­
koju i postępu.

Niech żyje przyjaźń m ło­
dych patriotów polskich ■ 
młodzieżą całego świata!

Razem młodzi przyjacie­
le! Niech pokój I brater­
stwa zapanują na ziem­
skim globie!

W s o b o t f

WIELKI WIEC 
MŁODZIEŻY

ską a Królewską stoi na 
wpół zrujnowany dom, 
którego fronton zakrywa 
wielki prostokąt, treściwy 
i lakoniczny: charaktery­
styczny „grzyb", jak i po­
wstaje po wybuchu atomo­
wym, przekreślony gruby­
mi krzyżującymi się kre­
chami.

K Często przystają pod tym  
J plakatem grupki młodych 
f  ludzi różnych narodowości. 
'N ie  mówią nic. Milczą. Są\N ie  mówią m c . lu u c z ą .  
f  sytuacje, kiedy słowa są 
fzbyteczne. Bo któż z u-
* rvTnctnll/Arr Ppcłlwalil flollO-

O godz. t6 w sobotę tj. 6 sier­
pnia br. odbędzie się na Ryn­
ku Starego M iasta w ie lk i wiec, 
na k tórym  młodzież całego 
świata wraz z ludnością W ar­
szawy zaprotestuje przeciwko 
w o jn ie  i groźbie użycia broni 
atomowej.

Dojście na Rynek dla ludno­
ści Warszawy i młodzieży ul. 
Jezuicką i ul. Świętojańską.

Jczestników Festiwalu poko- 
\ ju  i przyjaźni nie zżyma 
Jslę na przypomnienie Hiro- 
J szlmy, któż nie potępia 
Jjej sprawców? 
f Równo przed dziesięclo- 
śma laty, 6 sierpnia 1945 
śroku, samolot pilotowany 
J przez lotnika USA zrzu- 
¿cił bombę atomową na ja- 
jpońskie miasto Hiroszimę.

g g  skim gioDtet

1 chociaż można by tak rozma­
wiać jeszcze dzień i jeszcze noc. 
czas już kończyć. „Ja to mogę 
posiedzieć nad swoją pracą 
dłużej w nocy — śmieje się 
tow. Zawadzki — ale wy, tego 
czego na Festiwalu nie zoba­
czycie. to już nie zobaczycie. A 
tymczasem w ie lką  ideę Festi­
walu musicie przenieść do swo­
ich m iast i osiedli, do swoich
kopalń'1! n. a.

Niedźwiedź na rowerze!

Sm ok c h iń s k i !  

Siedem cyrków św iata!
Czekaliśmy w  napięciu. Jakby v la ty w a ły ^w  r °gó 'e

cachb W°arszawy ^ k a w a lk a d a !  S n !  krążki. Ni z tego ni z 
I t y L u ś m y  /  daleka trąbk i, owego rosły na jezdn, ki 
spodziewaliśmy się heroldów.
A tu w łaśnie nie!

Na początku jechał — świat. 
I choć m ia ł wymowę symbolu 
to przecież posiadał cechy cyr­
kowego rekw izytu. Toczył sie. 
poczciwie brzuchaty, a wokot 
niego pląsały na drutach gip­
sowe gołąbki.

Dalej szli przedstawiciele 
cyrków  biorących udział w ka­
walkadzie: Zw iązku Radziec­
kiego, Chin, Niemiec, cyrkow ­
cy czescy, węgierscy, polscy. 
Siedem cyrków  świata! (Pew­
nie, że to nie wszystkie, ale 
sporo).

kilku-;
osobowe piram idy. Biliśm y bra­
wa artystom. Ich sztuka 
choćby nawet parterowe akro­
b a c je '— jest wysokiej rangi. ' 

T e k s t: H . K . 
F o to : M arczak

Przyjaciołom 
Boliwii

Przez 287 lat, 
!o jest od 1538 
lo  1825 r. dz i­
siejsza Boliw ia  
należała do

__  Hiszpanii.
Przez b lisko trzy  w iek i de­
cyzja, o w łasnych losach nie 
należała do bo liw ijsk iego 
narodu, p rzez blisko trzy  
w ie k i prawa dyk tow a ł na­
jeźdźca. Aż wreszcie prze­
brała m iara c ierpliwości. 
Walka, wyzwoleńcza, która. 
wybuch ła w  po łudniow ej 
Ameryce na terytoriach  
należących do Hiszpanii 
objęła i  Boliw ię. Pod w o­
dzą Simona Bolwara lud 
ruszył do w a lk i i odzyskał 
wolność. 6 sierpnia 1825 r. 
B oliw ia  została ogłoszona 
niepodległą repub liką  i 
przy ję ła  nazwę B o liw ia  na 
cześć wodza w o jsk wyzw o­
leńczych.

Młodzież polska, k tóra  
sama doświadczyła co zna­
czy niewola i  sama prze­
żyła radość wyzwolenia, 
składa swym  bo liw ijsk im  
przyjacio łom  w  130 roczn i­
cę odzyskania niepodległoś­
ci serdeczne życzenia ra ­
dosnego życia.

J IV dziesiątą rocznicę H i­
roszim y zbiera się w  Japo- 
4nil międzynarodowa konfe­
re n c ja , poświęconą sprawie 
Jwudki przeciwko wojnie a- 
jtomowej l  termojądrowej. 
4 \V kraju, który pierwszy 
jstał się je j Ofiarą. W kraju, 
^którego ponad 30 milionów 
4 obywateli złożyło podpisy 
4 pod apelem o je j zakaz. A 
Jw dwa dni później, w od­
d a lon ej o kilkanaście ty- 
4sięcy kilometrów Genewie, 
4spotkają się uczeni i poli­
ty c y  z całego świata, aby 
^obradować nad pokojowym 
¿zastosowaniem energii ato- 
4mowej, 1 to jest właśnie
^wielkim mamieniem na-
4d *yeh  czasów. Narody, Jak 
¿nigdy dotąd, wyszły na a- 
4 renę świata, aby brać żywj 
4udzlał nie w jego pogrze-
4

Dopiero teraz trębacze. 1 ryd ­
wan zaprzężony w biate nonie.

idą  clowni. Przewracają 
się. poszturchują. 7,a n im i po­
kraczne głowy — ty lko  głowy. 
Ledwie pod olbrzym im  łbem 
drobią , niezdarnie takie tani 
nogi, małe, w połatanych por- 
ciętach.

Na p la tfo rm ie  radzieckiego 
samochodu wieziono niedż-wi<?‘ 
dzie. Jeden zeskoczył, wsiadł na 
trzyko łow y rower. Pojechał' 

Ko-nie cyrkowe z wygiętym i 
szyjami i edukowanym tanecz­
nym krokiem . Woltyż.erki w y­
czyniają na siodłach sztuki. Tan 
samo na udekorowanych po­
jazdach 'żonglerzy, akrobaci 1 
ekw ihbryści. Zwracał uwagę 
polski sztukm istrz w góralskim 
stm iu . k tóry po prostu stał na 
głowie, a nogami — raz dwiema 

I raz jedną — w praw ia ł w rucn 
| ogromną butelkę.

Chiński smok w ił się na ra- 
mionach w ielu pięknie u b ia -  

; nyrh chłopców Niemieccy gla- 
. diatorzy szczycili «tę wspania­

łym i mięśniami ramion i nóg 
W węgierskim  samochodzie je- 

j  chała mała, bardzo elegancka 
s małpeczka w różowym, atlaso­

wym ubranku. Polskie buldogi 
: z cyrku Din-Dona występowały 

w kostiumach sportowych. FŃo- 
» łysa ły ’ się flegmatycz.ne w iel- 
: błądy i lamy.

m m im m o u t

M ożna  i ta k
T p o m yś l^ ft — U« .to  UstAw o- 

t r r y m a ła  nasza re d a k c ja  z za­
p y ta n ia m i „J a k  n a jle p ie j *a - 
w rzeć  zna jom ość na u l ic y “ . M o­
żna  p rzec ie ż  choćby i  ta k .

Języki obce rzeci 
cenna...

M o k o tó w  — to  m a ła  F in la n d ia . 
M ieśc i się tu  ho w ie m  k i lk a  
k w a te r  d e le g a tów  fiń s k ic h . Na 
p rz y s ta n k u  p rz y  n l. N iepodieg- 
łośc i s to i s ta rszy , « iw y  pan w  
w y ta r te j  czapce k o le ja rz a . Z a ­
pew ne e m e ry t P K P . P on jew aż 
n tito h us  d łu g o  n ie  nad jeżdża, 
sta rszy pan w yc ią g a  s ta rą , a so­
lid n ą  ..ceh u ię “  — ł sp raw dza , 
k tó ra  godz ina . Na zegarek spo­
g lądam  i ja . Ohn chodzą Jed­
n akow o . w  te j c h w i l i  p rzechodz i 
pa ru  F in ó w . S ta rszy pan chow a 
szyhko  zegarek, podchodz i do 
n ic h  i t>yta. fro ro s y js k u .

- i  Może k to ś  t  pan ó w  wie» 
k tó ra  godzina?

— W pó ł do d ru g ie j,  o d p o w ia ­
da ró w n ie ż  po ro s y js k u  Jeden 
7. F in ó w , k tó ry  Jak 8ię o k a ­
zu je  zna ten  Język.

S ta rs z y : pan ¿gąt o ż y w io n y  1 
zagadu je  d a le j.

W  m ia s te c z k u  z lo to w y m  na
R akow e u m a ła  g ru p k a , o toczo­
na  u c z e s tn ik a m i w y ś p ie w u je  
fra n c u s k ie  p io s e n k i. Ł a tw ie j n a ­
p isać „o to c z o n a  u c z e s tn ik a m i“  
n iż  przez, ta k ie  o toczen ie  p rze ­
dostać się do ś ro dka . A le  d z ie n ­
n ik a rz  m u s i, w ięc  p rzedos ta ję  
się i m ó w i po fra n c u s k u  do
ś p ie w a ją c y c h  dziewrczą t:

— A Ja proszę pana h y łe m  w  
F in la n d ii,  p rzed  ta m tą  w o jn ą
jeszcze...

Cel zosta ł o s ią g n ię ty . 
R ozm owa n a w ią z u je  s ię!
A w  ka m iz e lc e  starszego pana 

b ije  s ta ry , dobrze, chodzący ze­
garek — k tó ry  om alże ^n ie  p rze ­
szko dz ił w  n a w ią z a n iu  ro zm o ­

w y . ' -

— Skąd Jesteście, *  Paryża? 
C ie ka w ! m n ie  to , ho Jestem

d z ie n n ik a rz e m  — doda je .
I w te d y  Jedna z „F ra n c u z e k “  

zw raca  się ze śm iechem  do 
d ru g ie j. . .  po p o ls k u :

— W id z isz , aż z F ra n c ji  p r z y ­
je c h a ł, żeby c ię  poznać i o to ­
b ie  nap isać.

(Dokończenie na str. S)

^banłu, lecz w twórczej bu- 
f  dowie.
4 Młode pokolenie nie go­
frze;! od starszych zrozumia­
no, że nie dość jest być 
J przeciwnym wojnie. Że 
¿potrzebne są niemałe wy- 
¿siłki, aktywna myśl prze­
tworzona w czyn, aby po- 
4kój był trwaiy i niezni- 
4szczalny, aby go narzucić 
^również niebezpiecznej 
'garstce tych, którym jest 
Jon nie na rękę. Festiwa- 
¿lowa Warszawa jest potęż- 
¿nym wyrazem jedności w 
4tej walce młodzieży cate- 
4go świata.
. „Co za pożytek będzie 
4mial Amerykanin z wyso- 
Jkiej stopy życiowej, gdy 
Jbędzie leżał już w grobie?“ 
ż— zadał sobie pytanie pe- 
4wien amerykański kon- 

Nie tylko zre-

4

4
4

4

4

Jgresman.
¿sztą on. Miliony ludzi zna- 
4lazly odpowiedź na nęka­
ją c e  ich pytanie. Pokojowe 
Jwspóiistnienie wszystkich 
¿państw i narodów było tą 
4odpowiedzią, a ostatnia 
^konferencja genewska —  
Jjej wyrazem, przejawem  
¿wielomilionowych prag­
n ień.
J Są jeszcze tacy, którzy 
¿chcieliby eksplozjami ją- 
4drowymi zgładzić miliony 
Jludzi * powierzchni ziemi. 
jMy widzimy przyszłość e- 
¿nergii atomowej w zamia­
n ie  pustyń w kwitnące ob- 
Jszary, w leczeniu chorych 
^tkanek w żywym organi- 
4źmie człowieka. O taką 
4przysziość walczymy i zde- 
Jcydowanj jesteśmy w dal- 
¿szym ciągu nieugięcie wal- 
4czyć. Szala zwycięstwa za- 
4<~»yna się coraz wyraźniej 
Jprzechylać na korzyść tej 
¿zdrowej, twórczej i huma­
nistycznej koncepcji.

^



S Z Ó S T Y  D Z I E Ń  V Ś W I A T O W E G O  F E S T I W A L U
P RZY «biegu A I*i Jero«»- 

lim okich i  u l. E m ilii 
P la te r parę ci n i temu zwraca­
ła uwagę grupa ubranych we 
wschodnie zawoje młodych 
ludzi. Otaczała ich ciasno — 
ju k  zwykle bywa w  festiw a­
lowych dniach na ulicach 
W arszawy — grupa warsza­
w iaków . Jakież było ich zdzi­
wienie, gdy jeden z o rien ta l­
nie przybranych gości odez­
w a ł się po polsku. B y li to  de­
legaci z Izraela. Jeden z n ich 
jeszcze przed w ojną w yem i­
grował z Polski 1 oczywiście 
stąd jego znajomość naszego 
języka.

Szczera, n iekłam ana radość,
Jaką o b ja w ili zebrani w a r­
szawiacy, przeszła oczekiwa­
nie. Długo jeszcze brzm ia ły  
przyjazne śmiechy i wzajem ­
nie wym ieniane żarty.

Cóż — obrazek ja k  w iele 
Innych na Festiwalu i może 
nie w arto  by o rum  pasać 
gdyby.«

Gdyby w łaśnie nie świad­
czył on o tym , co zgodnie 
stw ierdzają wszyscy uczestni­
cy Festiwalu z jakiegoko lw iek 
k ra ju  by nie pochodzili, ja ­
k ie jko lw ie k  orien tac ji p o lity - 
tycznej by nie ho łdow a li: że 
my m łodzi Polacy jesteśmy 
dobrze wychowani.

Nie chodzi tu ta j o jakąś 
specjalną ukladność, jak iś  
bon-ton na codzień. W  te j pom nim y, że Jeszcze 15 la t

Pochwała dobrego wychowania
mierze mam y sobie 
w ie le do wyrzucenia.

A le  chodzi o rzetelną głę­
boką życzliwość, szacunek 1 
uznanie dla innych narodów. 
To już naszemu młodemu po­
ko len iu  weszło w  krew, sta­
now i jego cechę charaktery­
styczną, o k tó re j głośno jest 
na świeci a.

Chcecie przykładów? Czyż
trzeba przypominać o przyję­
ciu de filady młodzieży przez 
warszawską ulicę? O pyta­
niach w  festiw a low ych note­
sach naszych uczestników, py­
tan ia, na które po powrocie 
będą m usie li odpowiedzieć 
swoim  kolegom ze w si i  fa­
bryk, nacechowane chęcią poz­
nania narodu, jego ku ltu ry , 
h is to rii, obyczajów? O ty -  
s ącznych, drobnych serdecz­
nościach wyświadczanych co­
dziennie delegatom z jakiego­
ko lw iek k ra ju  by nie pocho­
dz ili, ja k im k o lw ie k  językiem  
by nie m ów ili?

K toś próbował określić to 
zjawisko. Nasza tradycy jna 
polska gościnność — m ów ił. 
N iew ą tp liw ie  jest w  tym  w ie ­
le z te j naszej p ięknej naro­
dowej cechy. A le  je ś li przy-

jeszcze temu na tej samej u licy, gdzie 
dziś m łodzi chłopcy w iw a to ­
w a li na cześć Żyda mówiące­
go po polsku, w idz ia ło  się 
oszalałych z fanatyzm u pod­
p itych m łokosów bijących Ż y ­
da lagą za to ty lko , że by ł 
Żydem stw ierdzim y, te  Jest w 
tym  coś w ięcej.

K iedy m ia łem  tyle lat co 
czerwonochuste harcerzyki 
uprzykrza jące się naszym 
gościom o autografy, mogłem 
m ieć trudności w  w ym ien ia­
n iu  stolic, s ławnych ludzi z 

innych k ra jó w  czy ich pieśni. 
A le  po tra fiłem  bez błędu w y­
m ieniać ujem ne cechy, k tó ­
ry m i rzekomo na czasy w iecz­
ne obdarzone są inne narody. 
A  więc Jeśli A n g lik  — to 
„skąpiec", jeś li Francuz — 
to „rozp us tn ik “ , jeś li G rek — 
to „oszust" itd . itd. I  myślę, 
że nie ty lk o  ja. Podły, w ilczy 
ustró j, k tó ry  w ym ie tliśm y z

Osobiście n ie  da łbym  grosza 
za całość jego skóry.

Oczywiście gościnność — 
ale je ś li na spotkaniu w  Domu 
Słowa Polskiego z czarnoskó­
rym  przedstaw icielem  U n ii 
A frykań sk ie j na wieść o prze­
śladowaniach, jak ie  oczekują 
tam  bo jow n ików  wolności, ro ­
botn icy ja k  na jbardzie j 
szczerze i  serdecznie zaprosi­
l i  przedstawiciela, by został w  
naszym k ra ju  — to  już  jest 
coś więcej.

Oczywiście gościnność — 
ale jeś li by ły  w ięzień h itle ­
rowskiego obozu ściska dłoń 
niem ieckich antyfaszystów 
wierząc wraz z n im i, że naród 
niem iecki nie dopuści do 
odrodzenia tego ustro ju  zbrod­
n i i przemocy — to też jest 
coś więcej.

A  co?
Jest w  tym  mądra, wszech-

naszego k ra ju , już  nawet dzie- : potężna idea, k tó ra  przez la t
ciom wszczepiał poglądy, k tó ­
re m ia ły  je  dzie lić od innych 

narodów a nie zbliżać. 
Spróbowałby ktoś dz is ia j *

10 jest ideą k ie ru jącą wszyst­
k im i naszymi poczynaniami, 
całym  naszym życiem.

Ta idea — idea m arkslzm u-
ty m i g łupaw ym i poglądami j  len in izm u, k tó ra  głosi b ra te r- j  niejszego 
pójść do miasteczka z lo to w e -! siw o ludów, m iłość wolności j pretensji, 
go, lu b  głosić je  wśród dru-1 i  nienawiść do przemocy p rz y - | M yślę Jednak, że ich u- 

żyn harcerskich. i w o łu  je uśmiech życzliwości n a ’ działem musi być, m im o prze-

t warze naszych chłopców 1 
dziewcząt przy spotkaniu z 
młodzieżą innych k ra jów , 
w kłada w  usta 15-letnieh 
chłopców pełne trosk i pytania 
o powodzenie ruchu wyzw o­
leńczego, w yw o łu je  gorący 
protest w  na jda le j położonych 
wsiach na wieść o przejawach 
k rzyw dy i przemocy nawet 
gdzieś na odległej pó łku li.

W  te j idei Jesteśmy wycho­
w yw ani.

Dobrze wychowyw ani.
W  miasteczkach zlotowych, 

w przeróżnych kom isjach, 
sztabach, zakładach m iota jąc 
się na wszystkie strony dw oją 
się i tro ją  schrypnięci z prze­
męczenia aktyw iśc i zetempow- 
scy. C i na jm n ie j skorzystają 
z zabaw, radości i beztroski 
imprez festiwalowych. Po to, 
żeby zabawy by ły  weselsze, 
im prezy milsze — oni pracują 
ciężko. S tyka ją  się często w  
te j swoje j pracy z pretensja­
m i, w ym ów kam i. Jedne pre­
tensje są słuszne, inne nie, 
ale zawsze nic na jp rzy jem - 

przecież słuchać

pracowania i przemęczenia 
ogromna radość, gdy znalazł­
szy chwilę czasu ogarną 
wzrokiem polską delegację,
gdy ta z głębi serc szczerze l 
rozum nie w iw a tu je  na cześć 
przy jaźn i między narodami, 
na cześć bra terstw a ludów.

To ich przecież ogromna za­
sługa, że młodzież nasza tę 
przyjaźń rozumie i przeżywa 
— głęboko i  szczerze.

K iedy a rty k u ł ten w ędru je  
do d ru ka rn i, po ulicach W ar­
szawy jeszcze pędzą z rozw ia­
nym  włosem, z w yp iekam i na 
tw arzy k ilkunasto le tn ie  szkra­
by, k tó re  stając na palcach, 
całe zdyszane proszą gości o 
autografy.

B yw a ją  wypadki, że starsi 
s tro fu ją  ich: „Da libyście już 
spokój gościom, n ie  naprzyk­
rzajcie się..t"

Myślę, że c l starsi nie m ają 
rac ji. Przecież te dzieci stoją 
na progu czasu, w  k tó rym  ży­
w y kszta łt przyoblecze się w 
odwieczne marzenie rfejlep- 
szych, b.y człow iek człow ieko­
w i gdziekolw iek by nie miesz­
kał, ja k im ko lw ie k  językiem  
b.y nie m ów ił — bratem  był.

Czyż nie w idzicie o starsi, 
że ci m alcy zbiera jąc podp i- 

sy do swoich festiwa lowych 
no ta tn ików  zdają dziś egza­
m in  z przygotowania do tego 
czasu?

J, W IŚ N IO W S K I

ł f l  30—*s .oo
B ra z y lia  (so liśc i) — Sa la  K o n - 

e e rto w a  P a łacu  K u lt u r y  l  N a u ­
k i

B u łg a rta  — S a la  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o lsko -R a dz ie ck ie ),

ro z b ro je n ie  1 zakaz  b ro n i e to -  k o n c e r t"  M u z y k i P o ls k ie j — 
moweg o  p o k o jo w e  w spiW źycie W łh a rm o n la  N a ro d o w a , u l. 
i p rz y ja ź ń  n a ro d o w  -  R y n e k  g !enkiew )C Ła  „
S ta rego  M ias ta .

n.M^ - V ^ ŷ s . i r ^ :  Przedstawienia teatralne

Ood*. w.ee—ts.ae ’*«e e

e ep c y jn s  U rzę d u  R a d y  M in i­
s tró w .

SI. 00—1.00 — K a rn a w a ł — P a rk  
S ka ry s z e w s k i, w  m u s z li w y ­
s tą p ią  z p ro g ra m e m  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  zespo ły  B e lg ii,  H .*z - 
p a n ii,  H o la n d ii. N ie m ie c , P o ls k i, 
S zw ec ji 1 W ie lk ie )  B ry ta n ii .  Na 
p o la n a ch  w y s tą p -0 z p ro g ra ­
m e m  n a ro d o w y m  zespo ły  C h in , 
N ie m ie c , P o ls k i, R u m u n ii 1 
ZSRR. Z p ro g ra m e m  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  ze spo ły  A f r y k i ,  A m e ­
r y k i ,  A z j i  i  ś ro d k o w e g o  W seho. 
du.

>b'
w y \  
u i. r

Spotkania*)

17.00— 19.00 „ Ig ra s z ik i z d i 
l« m “  D rd y  — T e a tr  L a lk o w y  
„G ro te s k a “ , n a m io t p rz y  
Ś w ię to k rz y s k ie j

19.00— 21.30 — ..Lorenzaccdo“
M u«seta — T e a tr  P o ls k i, u l.  K a ­
ra s ia  3

19.15—22.00 — „B a le t  ra d z ie c ­
k i  ** — T e a tr  O p e ro w y , u l.  N o ­
w o g ro d z k a  49

20.00—22.30
„D o m  K o b ie t“  N a łk o w s k ie j — 

T e a tr  K a m e ra ln y , u l.  Foksa l 13
„ Ig ra s z k i z d ia b łe m “  D rd y  — 

T e a tr  L a lk o w y  „G ro ie s k a “ . n a ­
m io t  p rz y  u l. Ś w ię to k rz y s k ie j

F  e s t i  w a l
coraz piękn

(dokończenie ze str. 1) 

A m e ry k a n ie  tań czą  
po lo neza

W czoraj pisaliśm y o polone­
zie, którego tańczyła grupa de­
legatów m łodzieży czechosło­
w ackie j, n iem ieckie j i polskiej. 
Dziś w  tej samej sali Pałacu 
M łodzieży inna grupa delega­
tów  młodzieży polskie j tańczy­
ła poloneza z m łodym : Ame­
rykanam i, k tó rzy  z kołei uczyli 
nas wesołego amerykańskiego 
tańca Bow-Bow-Bow,

Delegacja młodzieży USA 
wzruszona była gorącym przy­
jęciem. ja k ie  zgotowali je j na­
si delegaci. M y, gospodarze, 
w yszliśm y z tego spotkania peł­
n i uznania dla m łodych A m ery­
kanów, którzy przełamując 
w ie lk ie  trudności przyjechali 
na Festiwal, aby w  im ien iu  
tysięcy tak ich  ja k  oni A m ery­
kanów  manifestować na rzecz 
pokoju i  p rzy jaźn i młodzieży 
świata.

S p o tk a n ia
Z  kilkudziesięcioosobową de­

legacją młodzieży angielskiej 
spo tka li się delegaci polscy na 
Festiwa lu w  Pałacu K u ltu ry  i
Nauki.

W serdecznych słowach po­
w ita ła  m iłych  gości tow. W ik ­
to r ia  Dewitz, członek ZG ZMP.

Radosna zabawa, wręczeme 
upom inków , żywe dyskusje w 
grupach stały się okazją do 
wzajemnego poznania, w ym ia­
ny poglądów i nawiązania no­
wych znajomości.

Delegacje młodzieży z B o li­
w ii. G watem ali. A rgentyny, Pe­
ru  i Paragwaju odw iedziły za­
łogę Zakładów  W ytwórczych 
W yłączn ików  Wysokiego Napię­
cia w  M iędzylesiu, a delegaci 
z A u s tra lii i Nowej Zelandii 
rew izy tow a li młodzież z Zakła­
dów im. L u d w ika  W aryńskie­
go, k tó ra  odw iedziła kole­
gów z tych k ra jó w  przed trze­
ma dn iam i w  ich kwaterze.

Tego dnia m łodzież Czecho­
słowacji gościła delegatów Ko- 
T-«rv; i t3̂ v’ cir:, rvo )nżi7'P7 T*’’ranni irei t Polski, m łodzież F ranc ji 
— Rumunów, młodzież radziec­
ka — Niemców i  W łochów a 
delegacja R um unii —  W ietnam ­
czyków.

W  godz inach  ra n n y c h  5 bm. w  
miasteczku festiwalowym na G ro ­
chów ie  odbyło się spotkanie m ło­
dzieży wiejskiej z całego k r a ju  
* ministrem P G R  Stanisławem 
R adk iew iczem .
Odbyły się również spotkania 

dokerów, pracow ników  tra n ­
sportu i kom unikacji, przem y­
słu chemicznego, m łodych ra ­
dioamatorów, m łodych pedago­
gów i studentów szkół pe­
dagogicznych, spotkania a r ty ­
stów i plastyków, akto rów  tea­
tru  i film u  oraz czołowych cię­
żarowców z delegatami zagra­
nicznym i 1 młodzieżą polską.

Na w ars zaw sk ich  
es tra d a ch

Największe wszakże tłu m y  
warszawskiej 1 zagranicznej 
młodzieży przyciąga niezm ien­
nie plac Stalina.

Skończyła się w łaśnie p ierw ­
sza część zabawy tanecznej, na 
k tó re j przygrywa do tańca 
warszawski zespół jazzowy M ie­
czysława Janicza.

Speaker zapowiada „audycję“ 
..radia Crochet“ .. Przed m ikro fo­
nem prezentuje swoje um ieję t­
ności k ilk u  chłopców z L ibanu— 
śpiewają jakąś namiętną po­
łudn iow ą melodię taneczną... 
Zażywny, smagły Egipcjanin 
bawi publiczność dowcipną pa­
rod ią am erykańskiego jazzu w 
w ykonaniu „m ruczando“ . Te­
raz zr.ótf M ario  Z u p iro lli z Bo­
lo n ii zbiera huczne brawa j b i­
sy za popularną u nas ..Sole 
m lo *\ a tuż po nim  
Zych z W arszawy za 
uroczo odtworzoną „Sekwanę 
i kol. Dziarczyk za „K o łysan ­
kę W arszawy“ .

Jeszcze popisy m istrza Rami- 
ganiego, k tó ry  z ja w ił się n ie­
oczekiwanie na scenie i  cza­
ru je  w idzów  sztuczkami zręcz­
ności, jeszcze kołysanka m u­

rzyńska „L im popo" w  wykona­
niu  kol. K ró la  — statysty z Te­
atru W ojska Polskiego — I do 
głosu znów dochodzi orkiestra. 
Cała, nieruchom a podczas kon­
certu „rad ia  Crochet“  w idow ­
nia — zamienia się nagle w  
morze kołyszących się w  ta k t 
fokstro ta  i tanga par. A  na 
scenę przychodzą co chw ila  
now i am atorzy — artyści z róż­
nych stron św iata; zgłaszają 
swój udzia ł w  następnej audy­
c ji „rad ia  Crochet“ , k tóre za 
pół godziny podejm ie dalszy 
ciąg programu...

Na warszawskich scenach 
odby ły  się występy galowe de­
legacji francusk ie j, koreańskiej, 
bu łgarsk ie j I duńskie j. T rw a ły  
rów nież cieszące się dużym po­
wodzeniem program y narodo­
we różnych delegacji. Na p la ­
cach i  w  parkach m łodzież 
uczyła się zabaw I gier róż­
nych narodów. N iezw yk łym  
w prost powodzeniem cieszył 
się występ zespołów b ra z y lij­
skich, k tó ry  odbył się w  szczel­
nie w ypełn ione j sali „G w a rd ii“ . 
Szczególnie d ługotrw a le  • bra - 
wa w yw o ła ł występ znanej 
śpiewaczki b ra zy lijsk ie j Stelli- 
ny Egg.

W  teatrze L e tn im  w  Łazien­
kach p iękne w idow isko  zapre­
zentowali warszaw iakom  i  lic z ­
nym  delegatom zagranicznym 
m łodzi a rtyśc i mongolscy. W i­
downia szczególnie serdecznie 
ok lask iw a ła  taniec pasterski i 
solowy występ fenomenalnego 
śpiewaka, k tó ry  zadziw ił s łu­
chaczy n iew iarygodnym  wprost 
naśladowaniem  ins trum en tów  
m uzycznych: skrzypce, trąbk i, 
cym bały, pe rkusja  — wszystko 
to znaiazło się w  tym  nieco­
dziennym  koncercie, do k tó re ­
go artys ta  nie potrzebował n i­
czego prócz w łasnych s trun  
głosowych!

W  Teatrze Syrena pierwszy 
występ dla publiczności w a r­
szawskiej da ł a u s tra lijs k i ze­
spół m łodzieżowy. Goście po­
kazali w idzom  pełne życia w i­
dowisko złożone ze współcze­
snych tańców i  p ieśn i pasterzy 
austra lijsk ich .

Ludzie la ta ją c y  
bez sk rzy d o ł

Sławni akrobaci pow ietrzni.
Jedyny występ znanych w ca­
łym  świecie niemieckich arty- 
stów -akrobatów !

Sensacyjne p la ka ty  ściągnęły 
na stadion „S pa rty “  tysiące lu ­
dzi.

Pierwszy występuje trzyo­
sobowy zespół Feliksa N iva ry  
znany z wesołego film u  nie­
mieckiego „Raz, dwa, trzy, ko­
rona“ . Pomimo bardzo silnego 
w ia tru , utrudniającego popisy 
zademonstrowali on i fantastycz­
ne wprost pokazy akrobacji na 
lin ie  umieszczonej 12 m etrów  
ponad ziemią.

A  teraz coś niebywałego. „La - 
ta jacy ludzie bez skrzydeł“ . 
Nie, to  nie żaden reklam ow y 
t r ik  Rzeczywiście latają. W y­
b ija ją  się z umieszczonej na 
wysokości 18 m  huśtaw ki 
prze la tu ją  parę m etrów ,aby po 
pięknej ew o luc ji wylądować na 
umieszczonej po przeciwnej 
stronie lin ie .

Jednak na jbardz ie j emocjo­
nującym  punktem  program u — 
przy k tó rym  co bardziej w raż­
liw e  warszaw ianki zam yka ły 
oczy — by ły  popśsy ew o luc ji 
na trzydziestom etrowym  masz­
cie, W ykonawca tego num eru 
K arlo  Egerti jest jedynym  a r­
tystą w  Europie w ykonu jącym  
akrobacje na tej wysokości. 
M ałp i chód, skom plikowana f i ­
gura o dziwnej nazwie „p a ją k “  
wykonana na samym szczycie 
masztu zupełnie bez trzym ania 
się rękoma, skom plikowane 
figu ry  akrobatyczne... i nagle 
cały stadion zamarł... P ięknie 

Basia dotąd wykonu jący skom pliko- 
modną. j wane fig u ry  artysta, spada z 

trzydziestom etrowego masztu... 
Tak. tak, spada, leci w  dół 
całym  pędem, nagle na samym 
dole mocne ręce ob lapują do­
okoła maszt. Nie, to  nie b y ł 
wypadek, to ty lk o  jeden z naj­
bardzie j em ocjonujących popi­
sów sędziwego artysty.

9.00— 14.00 — Młodych Espe- 
N M itys tó w  — D om  D z ie n n ika rza * 
u l.  Foksa l l / s

9.00— 13.0(1 — M ło d y c h  p ra c o w ­
n ik ó w  ro ln ic tw a  i  le ś n ic tw o  — 
M a ją te k  P a ń s tw o w y c h  Gospo­
d a rs tw  R o ln ych  — F a le n ty

D z ie w czą t ró ż n y c h  d e le g a c ji 
— s ie d z ib y  d e le g a c ji

M ło d y c h  c h rz e ś c ija n  — «siedzi­
b y  d e le g a c ji m ło d z ie ż y  W ie l­
k ie j  B ry ta n ii

10.00—18.00
S tu d e n tó w  p ra w *  1 m ło d y c h  

p ra w n ik ó w  — S ala In s ty tu tu  
G eo g ra ficzn e go  U n iw e rs y te tu  
W arszaw sk iego

S p o tk a n ia  d e le g a c ji — „O d ­
w ie d z in y  p rz y ja ź n i"  — » ie d z lby  
d e le g a c ji

S e m in a r iu m  «rtudentów  id n e -  
rr.a to g ra C I (3 dzień ) — Sala 
K o lu m n o w a  M in is te rs tw a  Z d ro ­
w ia , u l.  M iod o w a  1*

Filmy festiwalowe
15.00—23.00 (4 seanse)

„B o h a te rs k i m a s z y n is ta “
(c h iń s k i, w e rs ja  o ry g in a ln a *  — 
M u ra n ó w , p la c  D z ie rżyń sk ie g o

M łodzi górnicy u tow. A l. Zawadzkiego

S P O T K A N I A

Chłop i robotnik

S t u d e n c k i  b a l

Na ten w ieczór g tudend u- 
czestniczący w  Festiwa lu ocze­
k iw a li bardzo n iec ie rp liw ie . Bo
i  któż nie n ie c ie rp liw iłb y  się 
oczekując na zapowiedziane już 
od dawna studenckie bale
kostium owe.

Bram a prowadząca do U n i­
w ersyte tu  Warszawskiego oto - 
czona jest potężnym tłum em  
pragnących dostać się na bal.
Niestety ty lk o  nieliczna część 
mogła brać udział w  te j pełnej 
uroku, niespodzianek i  a trak ­
c ji zabawie.

Dziedziniec warszawskie j u - 
czelni skrzy sdę od kolorowych 
lam pionów i  k ink ie tów . Do 
tańca gra słynna polska orkie­
stra  pod dyrekcją Jana Cajme- 
ra. W  tę upalną, s ierpn iow ą noc 
na dziedzińcu Warszawskiego 
U niwersytetu tańczą przedsta­
w iciele młodzieży całego świa­
ta —  m łodzi z pięciu kon tynen­
tów, k tórzy  już  niedługo ukoń­
czą studia i rozpoczną pracę w  
różnych dziedzinach życia.

M iga ją  w  tańcu barwne jed­
wabie sukien dziewcząt z Chin 
i Japonii, pośród dziewcząt i
chłopców w  polskich strojach Przed kwaterą delegacji bra- 
ludowych w idać tu rbany H in - i z y lijs k ie j jest podw órko .■ Parą 
dusów. Po alejach spacerują j drzewek, drewniane szopy, sza- 
pary przebrane za torreadorów, j  ry  plot. S iedzimy na ławeczce 
w różki, paziów, kró lów , ha la- j pod płotem. Trochę jest ciasno, 
bardn ików , tre fm siów , ofice- j więc dostawiam y dw ie deski. 
rów. Jakiś egzotyczny d e - i  Zapalam y papierosy. 
legat przyprowadził nawet na j  B razy lijczyków  je s t1 dwóch. 
smyczy młodego niedźwiadka. j chłop i  robotn ik. O baj m łodzi,

Tu n ik t  n ie  próżnuje, wszyscy j smagli, szczupli. P atrzym y: na \ 300~.OOO lu d z i 'a  trw a ł 43 dn i 
tańczą. Studenci świata bawią i podwórze zajeżdżają samochody- j z ac,ą i się od tego że robotnicy  
się do późnej nocy. ] W ysiadają  z n ich  delegacje w a r-  i k rz y ż o w a li ręce na maszynach
_______________________________________________________________  i  nie pracow ali przez dw ie go­

dziny.
S tra jku ją cy  dom agali się 

przerwania wzrostu cen a rty ­
ku łów  pierwszej potrzeby i 
podw yżk i płac o 32 proc. Z w y­
ciężyli.

W  czasie s tra jk u  atakowała  
na u licach po lic ja  konna, b iła  
pah< -m i. Zaaresztowano a k ty w i­
stów. Dziś są on i ju ż  na wol­
ności.

.— Czy jesteście m etalow ­
cem?

— Nie. Z  branży  obuwniczej- 
Od jedenastego roku życia je ­
stem  w fabryce. Robotn ik  u »as 
nie ma m ożliwości awansu. 
Można mieć 25 lat i w ie lk ie  
zdolności, jednak plac  a jest 
znorm alizowana  i zarabia się 
ty lk o  na m in im um  egzystencji. 
40 proc. poborów miesięcznych 
pochłania opłata czynszowa za 
mieszkanie. P row adzim y w alkę  
ekonomiczną ł  po lityczną. W 
czerwcu 1955 roku  odbył się 
S-dniowy s tra jk  branży obuw­
niczej w  Sao Paulo, a 22 czerw

Wycieczki*)
ż.M —M .M  — T ra m w a je m  fe s t i­

w a lo w y m  p o  W arszaw ie ,

1.99—18 00 
S ta tk ie m  po  W iś)-»
A u to k a re m  po  W arszaw ie  
P ieszo po  W arszaw ie

9.09—1.9,99

E w le d a an ie  m uzeów  
Z w ie d z a n ie  P a łacu  K u ltu r y  ł  

N a u k i

F o to  M a rcza k X X

Stawskich zakładów przem ysło,  | cjach zżera robactwo. 
wych. Chłopcy i  dziewczęta 1 z tą plagą jest ciężka 
trzym a ją  w  rękach kw ia ty . To 
z w izy tą  do kw ate ru jących w  
tym  budynku delegacji.

— Opowiedzcie o waszym ży­
ciu  — proszę.

— S tra jk  metalowców w  paź. 
dz ie rn iku  1953 roku  ob ją ł

PODSŁUCHANE i PODPATRZONE

M ożna  i ta k
(dokończenie ze str. 1) — „T e , S z w a jc a r z W o lt,  B i*  

b u ja j  dz iecka . S z w a jc a rs k i h e rb  
O czyw iśc ie , da lsza  ro zm o w a  to  b ia ły  k rz y ż  na  c z e rw o n ym  po- 

po toc.zy ła  się w ś ró d  (m ie c h u  po  lu . S z w a jc a rz y  m ó w ią  po n ie - 
p o lsku . D z ie n n ik a rz  b y ł  z W a r- m ie c k u , f ra n c u s k u  lu b  w ło s k u  

szaw y, a d z ie w czę ta  z P o lo n ii 1 n ie  m ó w ią  „ S z w a jc a r lja " ,  t y l -  
F ra n cusk ie J . k o  „S e h w e itz “  a lb o  „S u isse “ ...

T a k ie  p o m y łk i zd a rza ją  się na  M a ra c je . N ie  b u ja ć ! I  to  n ie  
F e s tiw a lu  często. M ó j n ie m ie c k i t y lk o  d z ie c i.

p rz y ja c ie l M a n fre d  o po w iad a ! 
m i, te  na p la cu  S ta lin a  m io d y  
N ie m ie c  za ga d n ą ł po a ng ie ls k u  
— d ru g ie g o  m ło d z ie ń ca  o a u to ­
g ra f. Po o trz y m a n iu  go, p o p ro ­
s i! jeszcze o adres. W ówczas 
d ru g i m ło d z ie n ie c  n a p is a ł: 
„D re s d e n " .

— M ensch  — z a w o ła ł p ie rw ­
szy — Ich  b ln  d och  aus Ros- 
to c k !

O czyw iśc ie  — o b a j, ja k  się 0 - 
kaza lo  N ie m c y , p o s ta n o w ili p i ­
syw ać do s ieb ie  po p o w ro c ie  do 
k ra ju ,  t y lk o  te  j u t  n ie  po 
a n g ie ls k u , a po n ie m ie c k u .

„A znajomość geografii 
te ł

G d y  j a t  Jestem  p rz y  a u to g ra ­
fa ch , o p o w ie m  Inne  w y d a rz e n ie  
sp rzed  P a łacu  K u ltu r y .  D o ty c z y  
ono s w o is ty c h  „c h u lig a n ó w  au- 
to g ra fo w y c h " .  O to  m ło d y  c h ło ­
p a k  w  k ró tk ic h  p o r tk a c h , sp o r­
to w e j k o s z u li (z M H D  — cena 
42 zł) 1 b a rw n e j chuśc ie  na 

szy i, w p is u je  się do  p a m ię tn i­
k a  m a lu tk ie j  d z ie w c z y n k i (m o- 
te  s ie d m lo -o ś m lo le tn le j) .

D z ie w c z y n k a  p o k a z u je  pa lusz ­
k ie m  n a  znaczek p rz y c z e p io n y

Choć czasem I język 
I znajomość geografii 

nie starcza
N ie  sta rcza  na  p rz y k ła d  w  ta ­

k im  w y p a d k u : z n a m io tu  w  
m ias teczku  na  R a k o w c u , w  re ­
jo n ie  W ro c ła w ia  w ycho d zą  d w ie  
d z ie w c z y n y . M a ją , ja k  w s z y s t­
k ie  w ro c la w ia n k i tego  tu rn u s u , 
c z e rw o n e  s p ó d n ic z k i 1 z ie lo n e  
b lu z k i s p o rto w e . N a p ie rs i god ło  
W ro c ła w ia . A  w y ż e j?  W y ż e j u - 
śm ie c h n ię te  b uz ie ... K o re a n e k .

S zkoda, że n ie  m a  tu  tego 
p rzem ą d re go  g ry z ip ió rk a , k tó r y  
w  ja k im ś  za ch o d n im  s z m a tła w ­
cu p isa ł, że w  k o p a ln ia c h  ś lą ­
s k ic h  p ra c u ją ... C h iń c z y c y  — 
m ó w ię  ze śm iechem  do to w a ­
rzyszącego m i p rz y ja c ie la . ' 

Z b a ra n ia łb y  — odpow iada . 
Rzecz jasna , K o re a n k f — to  

s łuchaczka  W ro c ła w s k ie g o  U n i­
w e rs y te tu  i  u cze n n ica  s z k o ły .

Z o s ta ły  p rzez  p o ls k ic h  k o le g ó w  
w y b ra n e , ja k o  u c z e s tn ic z k i Z lo ­
tu  fe s tiw a lo w eg o .

T u  n ie  s ta rcza  g e o g ra fia  1 ję ­
z y k . T u  p rz e m a w ia  uczue ie . Pa-

___ _____________  m ię ta m y  dob rze , k ie d y  do P o l-
do p ie rs i ch ło p ca . (Jes t to  ja -  * k i  w  czasie w o jn y  n a  K o re i 
k iś  » ta ry  znaczek P C K ). p rz y b y to  w ie le  dz ie c i 1 m ło d z ie ­

ży  — a b y  zna leźć  tu  s c h ro n le - 
n le  p rzed  b o m b a m i z napa lm em , 

zna leźć  n a u k ę  i  dom .
I  d la te g o , g d y  z e te m p ó w ka  z 

w o j. w ro c ła w s k ie g o  c a łu je  p rzed 
n a m io te m  m a le ń k ą  uczenn icę  
za w o d o w e j s z k o ły  k o le ja rs k ie j z 
W ro c ła w ia  — K o re a n k ę  w e w ro c -

Walka
T ru tk i

przeciw  niszczycielskim  owadom  
sprzedawane są przez pośredni.
ków, k tó rzy  sprowadzają je z 
USA. Pośrednik kupuje za « 
cruzetrów, a sprzedaje za 60. 
Na to chłopa nie staó. W p lan ­
tacjach panuje nędza. W ybu­
chają s tra jk i protestacyjne. 
Roln icy mogą otrzym ywać k re ­
d y ty  w  bankach, ale w  razie 
niewypłacalności bank zabiera 
ziemię. W moich stronach p ię t. 
naście rodzin zostało wyrzuco­
nych.

W Stanie Sao Paulo jeden z
najw iększych obszarników, Se- 
veriano rozparcelował ziemię ł 
sprzedał ją  chłopom. Miejsce 
pana Severiano za ją ł pan La- 
biatto. Lubiano jest s ilny, nale­
ży do b ra zy lijs k ie j p a r t i i la-  
bourzystowskiej. Nie licząc się 
z niczym , w yrzu c ił p rzy po­
mocy p o lic ji 170 rodzin  chłop­
skich z zakupionej przez » i*  
ziemi. Później sprzedawał ją  in ­
nym  chłopom. A  cena ziem i 
wzrosła. W 1947 roku  a lk ie r  
kosztował 1.700 cruzeirów , a W 
1955 r. »— 10 tys. cruzeirów .

Robotnicy ro ln i żądają re fo r­
m y ro lne j. Walczą z w yży. 
skiem, zbiera jąc podpisy pro te­
stacyjne. B ierze w  tym  udzia ł 
młodzież. Zebrania  i konferen­
cje robo tn ików  w  miastach od­
byw a ją  się z udziałem  chło­
pów.

W  1952 roku  P rim itiv o  Pa.es 
da S ilva  został delegatem na

Im p rezy  artyutyezn»
M IĘ D Z Y N A R O D O W E

K O N K U R S Y  A R T Y S T Y C Z N I!

10.00—13.00, 15.09 -18.00

F o rte p ia n  — Sa lą  K o n c e rto w a  
w  Pałacu K u ltu r y  I N a u k i 

S k rzyp ce  1 w io lo n c z e la  — 
T e a tr  M łodz ieżow ego  D om u 
K u ltu r y ,  u l. K o n o p n ic k ie j 8

16.00— 24.00 (4 eean.se)
„D z ie c i. H iro s z im y "  (Jan

w e rs ja  fra n c .)  — M o skw a , u l. 
P u ła w ska

Z estaw  f i lm ó w  d o k u m e n ta l­
n y c h  (p rod . w ie tn a m s k ie j,  w e r ­
s ja  o ry g in a in a )  — Ś ląsk, u l. Ż u ­
ra w ia  3/1

16.00— 22.00 (3 seanse) 
„B o h a te rs k i m a s z y n is ta "  (c h iń ­

s k i. w e rs ja  o ry g in a ln a )  — M u ­
ra n ó w , p la c  D z ie rżyń sk ie g o

Zestaw  f i lm ó w  d o k u m e n ta l­
n y c h  (p rod . k a n a d y ) 3k e j, w e r ­
s ja  o ry g in a ln a )  — W o je w ó d z k i 
D om  K u ltu r y ,  u l.  E le k to ra ln a  12

91.00—23.00
„H e ta  z N is k o u w o re n "  ( f ln  , 

w e rs / a o ry g in a ln a )  — E k ra n  w  
M ias teczku  Z lo to w y m  R akow tec 

„S zczęście  n a  tru d n y c h  d ro ­
g a c h "  (radź ., w e rs ja  o ry g in a ln a )  
— E k ra n  w’ M ia s te czku  Z lo to ­
w y m  G ro ch ó w

„P rz e d  p o to p e m " ( fra n c ., w e r .  
■Ja o ry g in a ln a )  — E k ra n  w  M ia -  
s teczku  Z lo to w y m  B ie la n y

K IN A  S T A Ł E
15.00— 23,00 (4 seamre)

„ M a ły  u c ie k in ie r "  (U SA) —
M ło d a  G w a rd ia , w  P a łacu  K u l­
tu r y  i  N a u k i

„C u d  zdarza  s ię  ty lk o  ra z "  
( fra n c .)  — P a lla d iu m , u l.  K n ie w - 
ak iegn  7

„P ię k n o ś c i n o c y "  ( fra n c .)  — 
O cho ta , u l.  G ró je c k a  65 

„O s ta tn i e ta p "  (polsJcl) — 
S to lic a , u l.  N a rb u tta  50a

„ U r o k  sza ta n a " (fra n c .) — 
1 M a j, u l.  P o d s k a rb iń s k a  4 

„G o d z in y  n a d z ie i"  (p o ls k i)  — 
W -Z , u l.  Leszno 19 

„O k ru tn e  m o rz e " (ang.) — S y ­
re n a , u l.  In ż y n ie rs k a  4

„R ad a  b og ó w “  (ruem .) — T ę ­
cza, u l.  S u z in a  4

5fi.90—22.00 (S seanse)

„P ie rw s z y  po  B o g u "  (fra n c .) — 
M azow sze, u l.  S k ie rn ie w ic k a  2/4 

„S .e rp n io w a  n le d z le ia "  (W ło­
s k i)  — K lu b  M O  p rz y  u l.  K a ­
ro w e j 14/16

„P ie rw s z y  s ta r t "  (p o ls k i) — 
M e tro p ro je k t,  u l.  M a rs z a łk o w s k a  
71/1»

„U lic a  g ra n ic z n a "  (p o ls k i) —
In s tru m e n ty  dete  — Sala M l-  A u la  S z k o ły  G łó w n e j P lan o w a-

u l.  R a ko w le c -n ls te rs tw a  K u lt u r y  t S z tu k i 
K ra k o w s k ie  P rze dm ie śc ie  21/23 

•\feordeon. g ita ra , h a rm o n ijk a  
u s tn a  — D om  K u lt u r y  „E n e rg e ­
tyk«, W ybrzeże  K o śc iu szko w sk ie  
17

ś th e w  lu d o w y  — Sa la  M ln l-
• ‘ « » T *  « « ¡ ¿ - i l  Z W l ”  oryginał na)*^— "p rzyjaźń, w Pa- 
rcTw" al. Upuiaw,ka »  P " ‘ " n i Kultur’-’ 1 

15.00—18 00

n ta  l  S ta ty s ty k i,  
k a  •

15.00—24 00

„Ż u rW n c w ie "  (radź.) — P ra ­
h a , u l.  J a g ie llo ń s k a  24/26 

„B .a ła  g rz y w a "  ( fra n c ., w e rs ja

In s tru m e n ty  lu d o w e  — Sala 
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko - 
R a d z ie c k le j, u l.  K re d y to w a  7 

ftp ie w  s o lo w y  — T e a tr  S y re ­
na, u l.  L ite w s k a  >

T a n ie c  k la s y c z n y  ( cbara /kte - 
ry s ły c z n y  — T e a tr  M ło d z ie żo ­
wy w  Pa łacu K u ltu r y  1 N a u k i

p r o g r a m y  g a l ó w *

*1.00—24.06
In d ia  — Sala K o n g re so w a  P a­

ła c u  K u ltu ry  | N a u k i 
Iz ra e l — D om  K u ltu r y ,  A l, 

W y « w o le n ia

C h ło p a k  g a rd ło w o  m i e l i

„S z w a je a r lja , ye« S z w a jc a r l­
ja  — (że n ib y  Jest ze S z w a j­
c a r ii) .

A  n a  to  n ie w ie le  ita re z y  od
d z ie w c z y n k i m a lec  — e tó ją c y  la w s k im  s tro ju  z lo to w y m  — n ie  
obek t p rz y g lą d a ją c y  się w  m il-  d z iw i nas to  nag le  o b ja w io n e  
ezen lu  te j  scenie, n ie  w y t r z y -  u czuc ie , a w zrusza , 
m a je  1 w o ła ł W U K A

ca — 3-tysięczna m anifestacja  ] Kongres Zw iązków  Zawado 
obrońców poko ju ; 50 proc. je j \ ««ch  w  Wiedniu. Aresztowano 
uczestników stanow iła m lo - \9 ° -  Został sanum y  bromą parną 
fo lg i,  | przez po lic ję  brazylijską.

D o la tu ją  dźw ięki egzotycznego w *?*ieTUU> pomimo ie

W
b y ł

ins trum en tu  perkusyjnego  —  
to na podwórzu rozpoczęły się 
tańce. Gęsty tłum  w idzów  z 
W oli otacza gości zagranicznych  
i polską m łodzież z fab ryk .

Działacz Zw iązku R obotn ików  
Rolnych, P r im itiv o  Paes da S il­
va m ów i:

—  Zycie  miałem skom p liko ­
wane...

Robotn ik  branży skórzanej 
uśmiecha się do mnie, a później 
uważnie pa trzy na spokojnie  
opowiadającego,

— Pracuję od Siódmego roku  
życia w  ro ln ic tw ie . Do szkoły 
nie chodziłem. Czytać ł  pisać 
nauczyłem się nocą, po pracy.
O jciec jest chory. D zierżaw i u 
obszarnika kaw ałek g run tu . Czy 
ziem ia jest dobra czy zła  —  
robo tn ik  chodzi nagi i  bosy.
R o ln ictw o jest tak zdezorgani­
zowane, że trudno żyć. Panuje 
u  n .* system la ty fu n d ia ln y
Obszarnicy za jm ują 62 proc. ca- , . _ . ,
lego obszaru rolnego B razy lii. : cz łow ieku" Borysa Polewoja —  
Robotnicy ro ln i pracu ją  m oty- i odpowiada P rim itiv o , kładąc rę­
ką, Większość chłopów nie ma k ? na ram ien iu  młodszego od 
nawet pługa. Nie m.ają a n i : ziębię robotnika x Sao Paulo, 
krów  ani koni. Bydło jest ba t- |
dzo drogie. P lony na p lanta- HEDDA BARTOSZEK

P R O G R A M Y  n a r o d o w e  

lł.łO—li.flO

P o ld u  (p o w tó rz e n ie  p ro g ra ­
m u  ga low ego , w  k tó ry m  u d z ia ł 
w ezm ą  m . la .  „M a zo w sze " 1 
„ S k o lim ó w " ' — Sala K o n g re so ­
w a  P a łacu  K u lt u r y  1 N a u k i

, A  Jednak ż y je m y "  (Jap.) — 
P o lo n ia , u l.  M a rs z a łk o w s k a  56

K IN A  L E T N IE

*1.00—23.00 — „D y g n ita rz  na
t r a tw ie "  (radź.) — J u trz e n k a , 
C e n tra ln y  P a rk  K u ltu r y ,  u l. 
R o z b ra t

E K R A N Y  U L IC Z N E
*1.00—23.00

„R o d z in a  S o n n e n b ru e k ”
(n jw t,.)  — P a rk  P ra s k i w  re jo ­
n ie  w e jś c ia  do ZOO

„W y s ta w a  R o ln icza  w  M o s k ­
w ie " "  1 „N ie c o d z ie n n y  m e cz " 
(radź .) — p la c  Ż e lazn e j B ra ­
m y  m ię d z y  Ż a b ią  a P rzechodn ią

..Skazana w  o ska " (n ie m .) — 
p la c  S z k o ły  T P D  n r  34, u l. N o ­
w o w ie js k a

„ M ik o ła j  K o p e rn ik "  (p o ls k i)  — 
p la c  Jedność; R ob o tn icze j

„ A ia r m “  (b u lg .) — K o lo , róg  
O bozow ej 1 B a liib e rg a

Przedstawienia cyrkowe
16.00—18.30 1 20.00—22.30

C y rk  „B u d a p e s t"  — p la c  U n ii 
L u b e ls k ie j

C y rk  ra d z ie c k i — u l. E le k to ­
ra ln a , p rz y  p la cu  D z ie rż y ń s k ie ­
go

C y rk  m ię d z y n a ro d o w y  N r  1, 
w y s tą p ią  zespo ły  p o ls k ie  i n ie ­
m ie c k ie  — P raga, u). T a rg o w a  
ró g  C y ry la  i M e todego

C y rk  , m ię d z y n a ro d o w y  N r  2. 
w y s tą p i zespół c h iń s k i-. — p lac 
p rz y  u l.  K ra je w s k ie g o  na  Ż o l i ­
bo rzu

ranny, nie skierowano go do 
szpitala. Torturow ano Q°- Dwa  
razy oprawcy z łam a li mu dłoń. J ja rc ia  * 
B il i go w  nerki. C h w yta li go za j  z s r r  
włosy  i t łu k l i  głową o ścianę. ¿
T rzym a li go w tedy w  w ięzieniu  }  
trzy  miesiące. i

Gdy zaaresztowano go zno­
wu, uc iek ł z w ięzienia  i przez 
trzy  dn i u k ry w a ł się w  lesie.
W 1955 roku  P r im itiv o  Paes da 
S ilva  zbiera ł podpisy pod W ie­
deńskim  Apelem Pokoju. Znowu  
dostał się za to w ręce p o lic ji.
M ia ło  to miejsce bezpośrednio 
po przebyte j operacji oka. W ła .  
dze więzienne nie pozw o liły  na 
robienie opatrunków . 1 znowu  
przez trzy  miesiące trzym ano  
go w  w ięzieniu.

C ichy i  spokojny głos ma 
P rim itiv o  Paes da S ilva.

— Jaką książkę na jbardz ie j
lubicie?  — pytam .

— „Opowieść o p raw dziw ym

19.00—18.00
D a n ia  — T e a tr  A te n e u m , ul.

E s tra d a  n a  p la c u
n a  R ozdrożu

B u łg a r ia  — W arszaw sk ie  Z a ­
k ła d y  P rz e m y s łu  O dzieżow ego, 
u l.  T e re spo lska  4

W ę g ry  — T e a tr  N a ro d o w y , p l. 
T e a tra ln y

ZSRR — T e a tr  W o jska  P o l­
sk iego  w  P a łacu  K u ltu r y  l  N au ­
k i

CSR — T e a tr  E s trada , u l. S le r-  
peeka  7

CSR — T e a tr  L e tn i  w  P a rk u  
Ł a z ie n k o w s k im

R u m u n ia  — T e a tr  K u k ie łk o ­
w y  w  P a łacu  K u lt u r y  1 N a u k i

*0.30—23.00

C h in y  — T e a tr  W o js k a  P o l­
sk iego  w  P a łacu  K u lt u r y  1 N a u ­
k i

P o lska , s tu d e n c k i zespó ł a r ty ­
s ty c z n y , G d a ń sk  — D om  K u l­
tu r y  „E n e rg e ty k “ , W ybrneże 
K o ś c iu s z k o w s k ie  *7

N ie m c y  — E s tra d *  na  R y n k u  
S ta re g o  M ia s ta

W ę g ry  — E s tra d a  na  p lacu  
S ta lin a

fe u łg a rta **) — T e a tr  L e tn i w  
P a rk u  Ł a z ie n k o w s k im

Inne imprezy
W.00—12.00

N a u k a  p le ś n i — P o lska  
C e n tra ln y  P a rk  K u lt u r y  w  
P rusa

G ry  ró ż n y c h  k r a jó w  — Szw e­
c ja  — P a rk  A g ry k o la  za b o i­
ska m i

10.00—22.00 —■ W esołe m ia ­
steczko — C e n tra ln y  P a rk  K u l­
tu r y  nań  W is łą

15.30—19.00 — W y ś c ig i ko nn e
•w*. S łużew lee

21 00—1.00 — za ba w y  taneczne  
— p la c  K o n s ty tu c j i  1 p la c  D z ie r­
żyń sk ie g o

ah \

Koncerty
1«.06—ÍÍ.Ó0 — N o rw e g ia  — 

E s tra d a  n a  R y n k u  M a rie n sz ta c ­
k im

•) d la  u c z e s tn ik ó w  F e s tiw a lu  
• • )  W ażne b ile ty  w yd a n e  na 

p ro g ra m  w ie c z o rn y  T e a tru  Ope- 
reÜcL



S T U D E N T Ó W

By młodzi
je d e n

Rozmowa z

wspólnie budowali
piękny dom

Custq Fućikowg
rodzie, «w olita  ryw a lizac ja  w 
tym  pięknie, dom inuje moim 
zdaniem nad całym Festiwalem. 
A  przecież o to w łaśnie chodzi 
i na świecie. Ostatnie ważne

K io  w  Polać* n i*  m a  nazw  lako Juliusza
pisarza i rewolucjonisty czechosłowackiego, któ g P , 
stała się symbolem wa lk i,  niezłomności, ^« trw a n ta  do końca- 
a jednocześnie symbolem radości życia, m iłości P ■ • _
in cka . Im ię T u t ika  pośmiertnie ° d* ^ * ° ™ y ° ov}i edziane u stóp wydarzenia międzynarodowe, 
trę  Nagrodą Pokoju, jego u i w  bałem was Bądście czuj-  znaczne odprężenie w  stosun-
hitlerowskie) szubienicy, k̂ ju  na całym świecie. ! kach między narodami, wska-
«V -  "» « U  «* aercach obroncw poko;7« «« Gu" (ft FufUcotca_ 2ują na to;  że przekonanie o,

U śród honorowyc 0 ™ ' ^ ^  n,ierna towarzyszka życia i konieczności pokojowego współ- ;
inna i  n a j le p s i  P -¡D której wspomina  on w ielokrotn ie z życia i współzawodnictwa sta-
w a lk i  Juliusza F u t ika  kartkach swych pięk- ' .je się coraz powszechniejsze.
najwyższą miłością i  szacunkiem . Ludzie m ów ią: szkoda Ju liu - j
"R o z m a w ia m y  r  tom. Fucikową o je j w rażeniach z W arsza-. sza Fućika. szkoda ty lu , ty lu  i
w y  i  Festiwalu. Oto one:
_ Myślę, że bardzo dobrze,,

iż Festiw a l odbywa się właśnie» 
w  Warszawie. Warszawa to 
miasto, w  k tó rym  splatają się 
straszne ślady w o jny i  barba- 
rzyństw a z rezu lta tam i bohater­
skiej pracy narodu polskiego. 
Sądzę, że każdy m łody człowiek 
oglądający gruzy getta, a obok 
tego plac Stalina, M arszałkow­
ską Dzielnicę Mieszkaniową, no­
we domy, ulice i  osiedla — 
musi dojść do wniosku, że ma 
przed sobą dw ie drogi .do w y­
boru, musi zastanowić *ię, k tó ­
rą  z tych dróg wybrać.

Osobiście Jestem zachwycona 
Warszawą, tempem je j budo­
w y, a zwłaszcza w ie lką  gościn­
nością i  serdecznością warsza­
w iaków , k tó ra  dorów nuje ich 
pracow itości. Za szczególnym 
zainteresowaniem obserwowa­
łam  przyjęcie przez Warszawą 
delegacji młodzieży niemieckie,1- 
Przecież Polacy w  _ ogóle, a 
warszawiacy w  szczególności są 
ludźm i, k tó rzy  m ie liby  specjal­
ne powody, by nie ufać Niem­
com. S tw ierdziłam , że p rzy ję ­
cie delegacji n iem ieckie j było 
bardzo serde-zne, gorące. Myślę, 
że złożyło się na takie  właśnie 
przyjęcie zrozumienie tego, ze 
inna' 'jest dziś niemiecka m ło­
dzież. Ze ta młodzież tak samo 
jak  mv nienawidzi w o jny, że 
n ie chce brać i nie weźmie do 
rek i broni przeciwko narodowi 
polskiemu, ani żadnemu .Inne­
mu narodowi na świecie. Do­
tyczy to

braterstwa między nar??“ ” 1: 
Myślę Że w  znacznym stopniu 
dotyczy to także młodzieży za-

Ch—  K t ó r e ^ z ^ d o tp c h c z a s o u i i i c ł i
wydarzeń, imprez Festiwalu 
n a jb a r d z ie j  Wam się podobały 

— Piękne b v ły : uroczystość 
otwarcia Festiwalu, inauguracja 
Igrzysk i galowe przedstawienie 
radzieckie. Polskiego - nieste­
ty  nie widziałam . P iękny jest 
„dzień powszedni" Festiwalu. 
Jest coś, co łączy wszystkie 
imprezy, występy. Na radziec­
k im  występie artystycznym  ze-

¿1________ społy ze wszystkich krańców
przede wszystkim  j ZSRR, reprezentujące odmienne

młodzieży w  N iem ieckie j Re­
publice Demokratycznej, wycho­
w yw anej w łaśnie w  duchu u-

k u ltu ry , ukazały piękno swo­
bodnego, wolnego życia. Ta 
w łaśnie cecha — ukazanie tego, 
co najpiękniejsze w  danym na-

innych, którzy zginęli. A le prze­
cież zwycięża idea, dla k tóre j 
oni zginęli, idea pięknego, szla­
chetnego świata. K ied\ la idea 
zwycięży — niepotrzebne będą 
takie o iia ry.

_  vv jak im  stopniu, Waszym 
zdaniem, Festiwal może p rzy ­
czynić si? do zwycięstwa  idei 
pokojowego współżycia naro­
dów?
_Młodzież musi zdać sobie

sprawę, ja k  w ie lka  siła tk w i 
w  zjednoczeniu ludzkości. 
Przecież to właśnie zjednoczo­
ny głos narodów doprowadził 
do zakończenia w o jny w  Kore i 
i W ietnamie, do K onferencji 
Genewskiej. A  jak ie  piękne, 
wspaniałe perspektywy o tw ie­
ra jedność działania przed ludz­
kością! Festiwal, moim  zdaniem, 
pomoże młodzieży w  zjednocze­
niu — bez względu na wyzna­
nie, poglądy, rasę — we wspól­
nej walce o pokój i  b ra te rst­
wo. Festiwal pokazuje m łodym, 
że mają u i  w yboru : albo w a l­
czyć aż do zguby z tym i, z 
k tó rym i tu dziś bawią się, albo 
wspólnie pracować, uczyć się, 
stawać się mądrzejszym i — w 
pokoju, przy jaźn i i braterstw ie. 
A lbo  stanąć naprzeciw siebie 
z karabinam i i bombami 
mowy m i i nawzajem burzyć 
swoje domy, albo wspólnie bu­
dować jeden w ie lk i, piękny 
dom. Dom, k tó rym  jest cały 
świat... „ <Z. S.)

G usta  F u c ik o w a  
do czy  te 'n ik ó w  

„S z ta n d a ru  M ło d y c h “

Z  k r a j u  i  z a g r a n i c y  w  s k r ó c i e

I I I  sesja 
Najwyższej ZSRR

c ji rządowej i  przedstawiony 
przez, nią do rozpatrzenia Ra­
dzie Najwyższej referat. W n io ­
sek ten przyjęty został długo­
trw a łym i oklaskami.

Następnie zabierali głos de­
putowani: Olga Iwaszczenko
(Ukraina), W asilii Mżawanadz.e

nowego etapu w  dziedzinie po­
praw y stosunków między pań­
stwami, niezależnie od ich u- 
s tro ju  społecznego i  polityczne­
go, w  oparciu o zasady poko­
jowego współistnienia i  usta­
nowienia zaufania między pań- 
stwam i, bez czego położon e

Codzienny widok
Tuto  C AF

S p o t k a n i e  
s e r d e c z n e

Festiwal Jest 
tern młodzieży,

w ie lk im  św ię -, ale pierwszy sekretarz FDJ z 
y, k tóre j zawoła- Halle -  tow. F ntz Boehme 

niem jest pokój i przyjaźń. j przywiózł dla młodyc po * 1_ 
Składają się nań zarówno w ie l- i robotników serdeczne P - _ 
kie. galowe przedstawienia n a j- lw ie n ia  od Ich niemiecku, 
lepszych zespołów' artystycz- j  warzyszy.
nych," potężne manifestacje, ja k ! Go<tci przyjęto w  miasteczku 
i przypadkowe rozmowy, dysku- ■ na {{akowcu niezwykle serdeez- 
sje, n iew ielk ie spotkania. j n je parę zdań powiedział tow.

Jednvm z takich m ałych — 1 Ciepacz, wiceprzewodniczący 
jeżeli chodzi o lic ib ą  biorących j ZW ZMP we W rocławiu, parę 
w  nich udział osób — F e s tiw a li! słów tow. Boehme. Potem 
bvto zorganizowane przez re-1 stąpiła — ial< zwykle w takich 
dakcje: „Jungę W elt“  i „S /.tan-i wypadkach — chw ila  k łopotli- 
daru M łodych“  p iątkowe spo t-; wego milczenia. Jak tu poro- 

, kanie grupy młodzieży z H a lle z i zumieć się nie znając wzajem- 
at07 I delegatami wrocław skim i. S po t-ln ie  swego języka? \Vowcza 

kanie odbyło się w  związku \ ktoś krzykną ł ..N iech1 '/■} je 
ze współzawodnictwem między FDJ". — W ielokrotne 
brygadą m łodych nowatorów żyje", a potem ..&* lebe ZMP. 
z VEB Waggonbau w  Am m en - 1  było odpowiedzią, 
dorfie koło Halle z. brygadą! Dwie stojące obok siebie gru 
„Freundschaft — Przyjaźń“  z i sie. w'szvscv roz
wrocławskiego Pafawagu. , sienn ......------- -

Z brygady w Ammendorfie j ckim gościom bardzo przypadły 
njkt co prawda nie przyjechał, i do gustu wiązanki ludowych 

__________________________ _____ i tańców’ lubelskich, dolno- i gor

M OSKW A. W Moskwie to­
czą się w  dalszym ciągu obra­
dy trzeciej sesji Rady N a jw yż­
szej ZSRR.

W dn iu  S bm. na przedpo­
łudn iow ym  wspólnym posie­
dzeniu obu Izb, któremu prze­
wodniczył przewodniczący Ra- ---------- > —  — „

idy Narodowości W. Lacis, roz- (Gruzja), Szaraf Raszidow (Uz- | kresu „zim nej w o jn ie  i zepew. 
poczęła się dyskusja nad refe- bekistan), M iko ła j A w c h im o -| nieme długotrwałego podoju 
ratem przewodniczącego Rady wicz (Białoruś). K. M. Ozdiń ¡m iędzy na iodam i jest niemoz i. 
M in is trów  ZSRR N. A. Bułga- (Łotewska SRR), I. Erenburg i we. .
nina o w yn ikach genewskiej inni. - i Rada Najwyzsz* ZSRR w y .
konferencji szefów rządów Debata trwa. ¡laza nadzieję, ze zivo ana n
czterech mocarstw. . . .  ,  „  .  ¡październik bieżącego roku kon .

O godzinie 10 (czasu mo- /¡rhW flłfl R ilflU  : £arencJa T f  s wskiewskiego) deputowani do U l f l W Q f U  granicznych Zw.ązku ^ d z ie c -

8 . «  r ^ m  ? * »  ■ S,,!.W » * . . - , ,  “ g ,  f t g g i S S f S
u S S  t S m S S S Z i Z  ¡’• “ le i«  ; dyrektyw am i W k ę l O T
« f ^  „ i tn. in.. szefów rządów, uczyni dalszyna icst. parlamentarna dolega- . _ . . ~ , . , , ,  .
Cia lueosław ii oraz członkowie R<3<la N a - jw y im  Zw iązku So- krok na drodze do uregulowa- 

n n y ć h  deTegach r w a n Z  : ejalU tycznych Republik Ra m ia dotychcz.es nie rozwiąza­
nych przebywających w Mo- i dzieckiem po wysłuchaniu i nych problemów międzynarodo-
i. • p rzedy Atutowaniu referatu wych.

Pierwszy zabrał głos denuto- ! przewodniczącego Rady M in i- Rada Najwyższa stwierdza w
\vanv Aleksander* Puzanow ®!tów  ŁSRR tow - N - A ' Bułga- uchwale, że nawiązanie i zacie.
wan ‘ nina o wyn ikach konferencji śmianie osobistych kon taktów

genewskiej szefów rządów czte- między szefami rządów oraz 
rech m ocarstw — Francji, W. | nawiązanie bezpośredniej łącz- 
B ry ta n ii, ZSRR i USA — cał- ] ności między parlam entam i i 
kow icie aprobuje działalność j w ym iany delegacji parlamen- 
delegacji rządowej Zw iązku Ra- j tarnych przyczyni się do dal- 
dzieckiego na wym ienionej kon. jszego złagodzenia sy tuacji mię- 
ferencji. Idzy narodowej. 1

Rada Najwyższa ZSRR kon- j Rada Najwyższa ZSRR o- 
statuje, że w  w yn iku  owocnej świadczą, że Związek Radziecki 
działa lności Zw iązku Radziec- prowadził i nadal będzie pro- 

I  ( 'B L IN  (kor. w ł.) Do Zespo- kiego i innych m iłu jących po- wadzić po litykę  pokoju, współ- 
!u PGR Dolchobyczów ( p o w ie j  Państw nastąpiło ostatnio j  pracy m iędzynarodowej, osła. 
hrubieszowski) wyjechała gru- pewne złagodzenie napięcia | bienia napięcia międzynarodo- 
pa młodzieży z lubelskich zakła- : międzynarodowego, napięcia, wego; będzie on dążył do usta- 
dów pracy oraz ins ty tuc ji aby które powstało między państwa. now;ema zaufania między pan- 
pomoc w ‘żniwach. M łodzi wzię- m i P° w o jn ie  świato- stwam i w interesie pokojowego
l i  się do pracy x zapałem, wej. rozwiązanie najważniejszych
Dziennie w yrab ia ją  130 proc. Działalność ta, ja k  również problemów międzynarodowych 
normv potężny w p ły w  powszechnego w drodze rokowań. Rada Na.]-

Dzięki festiwalowym  zobo- ! ruchu . w  obronie pokoju na ]wyiaza ZSRR wyraża nadzieję, 
wiązaniom całej młodzieży w

Rady M in i-I przewodniczący 
ls trów  RFSRR.

Mówca zgłosił wniosek, aby 
|w  całej pełni zaaprobować 
I działalność radzieckiej delega-

Młodzież Lublina 
pomaga wsi

Zakładzie Rolniczo - Doświad­
czalnym w  Felinie (pow. lubel­
ski) 3 sierpnia zakończono cał­
kow icie koszenie około 40 ha 
zbóż kłosowych.

A, R.

Ofiarnie 
ratują zbiory

RZESZÓW (kor. w ł.) Na sku­
tek d ługotrw ałych deszczów. 

Imała ale bardzo kapryśna rzecz­
ka Szkło (dopływ Sanu) w y ­
stąpiła z brzegów, zalewając w 
gospodarstwach Tuchla, Boby

politykę zagraniczną rządów, j że na drodze te j uzyska poper- 
s tw orzy ły  sprzyjające w a runk i j cie wszystkich parlam entów 1
dla pomyślnego odbycia kon fe­
ren c ji w  Genewie.

Konferencja ta ma znaczenie

rządów. 

Końcowe przemówienie
historyczne i stanowi początek ! głosił N. A. Bułganin

Propozycje ZSRR dotyczące rozmów 
z delegacją NRF

MOSKWA 
donosi :

Agencja TASS

■ ca ambasada ZSRR we Francji
nii a 1 M łyny pot a . _. przekazała ambasadzie Niemiec-

py pomieszały ».ę, " y i p o l .  W yglądają one jak  jezio- Renubliki Federalnej
s ie d li  się poziom wody <*»W ą l  » 0 J zachodnie) notę rządu
. .  - z - . —  nr7vnadtVl Na wezwanie zespołu 1! radzieckiego w sprawie nawią-

organizacji zetempowskiej doi . , , ------ ».z...
w a lk i z żywiołem stanęły zało-

Skoro Istniej# Egortu obu stron
na piVieprowHrizenle rozmów na te- 

—  ; rriai wrmienionych problemów, roz-
.Jak już podawaliśmy, 7 czerw- i rn«>wv ' takie między delegacjam

m iłow ania pokoju, przy jaźn i

FESTIWALÓW*

Nie wierzycie? 
To zobaczcie same !

normowa raczyła Jak
z w y k le  od tra r ty c y jn y c h  py­
tań - skąd Jesteście, k ie d y  p rzy  
je ch a łyśc ie . Jak w am  podoba 
i u  w arszaw a?  O b yd w ie  nue- 
sTKi?Ją w L o n d y n ie , n azyw a ją  
się fcaleen i B e a tr ic e ; W ar­
szawa podoba im  bardzo
ty lk o , źe... k ie d y  w y je żd ża ły  
wszęcuie m ó w io n o  ^n., że 
w szystko , co w  Polsce zoba­
czą, p rzyg o to w a n e  je s t sp ec ja l­
n ie  na F e s tiw a l. 7.* życ ia  
z w y k łe g o  o b y w a te la  w yg lą d a  
tu  w co dz ie n nych  w a ru n k a c h  
zu pe łn ie  ina cze j. Cóż, roze­
śm ia łam  się na to  serdeczn ie.

— Jak to , w yob rażac ie  so­
b ie . że M D M , czy d z ie ln ic«  
m ieszka n io w e  to  ty lk o  fe s ti-  
w a ło w a  deko rac ja?  —

P otem  za p ro p o no w a ła m

m ig ra n c i, I  lu d r te  l««s«w  ¡ »  
w te r ią  1 s łuch a ją  Ich  h7!iu ' 
n ych  k ła m s tw . A le  m y teT f ° *  
t r a f im y  p r ic k u n y  w a f , 
h a rr tr ie l,  t c  g to s lf h cS rlcm y  
p ra w d ,. Przecież p ra y jc c h a - 
ly ś m y  na F e s tiw a l w  nag ro ­
dy »a to . te  w y ró ż n iły ś m y  *1« 
w  rh ló rc e  p ie n ięd zy  na op ła ­
cenie  p n d *ó /v  do W arszaw '' 
de legatom  k o lo n ia ln y m . w i ­
doczn ie  lud z ie  nam  w ie rzą , 
sko ro  d a w a li p ien iądze .

A N N A  W O JT A S Z E K  
de legatka  na F e s tiw a l 

a W arszaw y
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Kochani Czytelnicy „Sztandaru M łodych"!
Przyjechałam do Was, do Waszej wspanialej Warszawy, 

która wstała, z gruzów w ys i łk ie m  ogromnej, wytrwa łe j  
pracy polskiego ludu  i  po lsk ie j młodzieży. Wiem, zc ka-~ 
dy z reprezentujących 115 narodów, uczestników  V Festi­
wa lu Młodzieży i  Studentów zachwyca się pięknem W ar­
szawy i, że podziwiając stolicę Polski nie pow iem  Wam 
nic nowego. Chcę ty lko  dodać, ie  każde moje odwiedziny — 
jestem tu już po raz czwarty  — coraz bardziej pogłębiają 
uczucie mojej w ie lk ie j  m iłośc i i  szacunku dla. Was. Życzę 
Wam z całego serca w ie lu  dalszych sukcesóic.

Wasza
GUSTA FUĆIKOWA

zania bezpośrednich stosunków 
dyplomatycznych, handlowych iu u a j w ,  s .u a .e . , . . .  dzieciom a delegacją Niemiec 
ku ltu ra lnych między obydwoma Republiki Federalnej z kawler 
kra jam i. Nota rządu radzieckie- Adenauerera na czole można‘ . . . _____ ... .. . -A e .« ;. io n u l'jo a  m to h ll

nośląskieb wykonanych okolicznych PGR oraz
zespoły C P L iA  z Kłodzka, B jto  I dziesiątki m łodych chłopców i
w Ząbkowicach i KB SP z ie | dziewcząt ze  ̂wsi. W niezwykle raw icra ia  również zaprosze-
śnicy. I o fia rny  sposób walkę o ura kanclerza N iem ieckiej Repu-

„Przekazujemy want obrazi wanie zbiorów toczy ! b lik i Federalnej pana K. Ade-
naszego bohatera narodowego. I wa grupa chlopcosy, przybyły c nauera i innych upelnomocnio- 
Phllloa Muellera, który padł od I specjalnie na miejsce powo ^ nyCh przez rząd N iem ieckiej Re- 
Uul adenauerowskiej policji -  z Wytwórni Sprzętu Konu.ni- 
nowiedzia! w  chw ilę poznte.i I kacyjnego w Mielcu, 
tow Boehme przekazując upo-j Eugeniusz M aziarz Józef tm- 
trdnek brygadziście z Pafawagu I lazko, Jozef Pław, W ładysław 
tow I Tabace. — Niech będzie I Jucha, Józef Kędziora i inni, 
on widomym znakiem trwałości I bez wypoczynku, brnąc po ko- 
więz.ów łączących miodzie* I Una w  wodzie i błocie, zbie- 

- - —* .t” ' “ “ ”"’ l  ra ją  po polach pływające sno­
py i przenoszą je na miejsca 
suche.

W alka z żywiołem trwa.
TADEUSZ PAC

H alle z m łodym i odzyskanego 
przez, was na zawsze — pol­
skiego Wrocławia1

Tłumaczenie tego co m ów ił 
tow. Boehme było co prawda 
nipnadzwvczaine. ale długo nie 
m ilk ły  oklaski, gdy tow. Taba­
ka mocno i serdecznie ściskał 
przyjacie la z NRD.

Potem, w  św ietlicy w  nie­
w ie lk im  drewnianym  baraku 
tow. Boehme opow iedzia ł o pra­
cy brygady w  Ammendorf. Tow 
Tabaka m ów ił o tym , że re 
rnont obrab iark i Gishol nie zo­
stał wykonany na czas I stąd 
wykonanie zobowiązania napo 
tyka ło  na duże trudności. M imo

£7

M am  pom ys ł, o l i r  chce­
c ie  ».otoczyć, ja k  w yg lą d a  u 
nas codzienne życ ie , to  chodź­
cie do m n ie  do dom u. 

p rz y s ta ły  na to  chem ie .
\y  dom u naszym  n ie  pano­

w a ła  b y n a jm n ie j Ja ka ł u ro ­
czysta. św ią teczna  a tm osfe ra . 

u  N aw e t w p ros l p rze c iw n ie , b y - 
£ F wielkie Ptani' 1 w *w * l ~
Ç *k°u W*  ,y m  tro ch ę , w .z y s tk im

znanego5 ro z g a rd ia s z e  ^

Mieszkanie h lo ku  prz.y
daw no. w . n2h o je  z k u c h n ią  
ul. W ilcze j- J n ° ^ ; iu a  nasza 
1 ła z ie n ką . ■ “ “ J " 
sk łada  sic *  ( m iesz

D ziew częta  o * U d h iy )(!

u rządzen ie  w nę- 
uza°; gom ca w oda  w kra na ch  

k a lo ry fe ry .
_ Czy napraw dę d z ia ła ją .

-  d z iw iły  s'C tro ch ę  n a iw n ie . 
_  To  ta k ie  m ieszkan ia  o- 

trzyn su ją  u  was robo tn ie»?
N ie  w szyscy co p raw da , 

leszcze z m ieszka n ia m i jes t 
tru d n o  -  t łu m a c z y ła m , ale 

, d o r ie .  ro b o tn ic y  do ­
s ta ją  ta k ie  w ła śn ie  m ieszka ­
n ia .

B e a tr ice  1 E ileen  p rzyzna ła , 
że n ig d y  n ie  w id z ia ły , aby 
g d z ie k o lw ie k  w A n g li i  ta k  
wiele budow ano  ja k  w Polsce. 
Z a o v tu ja  b ra to w ą , gdzie  spę 
dzUa urlop, la k  -am  b yrn  ezy 
nap ra w dę  w  Polsce ka żdy  p ra  
c u ją c y  ma zagw a ra n tow a n y  
w yp o czyn e k .

A n g ie lk i zaczę ły  stę zw ie 
rzać. — w id z ic ie . m ó»vily , s tra ­
c o n o  nas. że «  Polsce ko - 
ś< ;o lv  są puste , te  lu d z ie  boją  
l i i  tu  m o d lić . Tym czasem , 
k ie d y  rozpoczę łyśm y w<t‘l r “  J
up no w arsza w sk ich  
n ych  ko śc io ła ch , zobaczy łyśm y 
w  n ic h  w ie lu  lu d z i;  w chodzą 
o tw a rc ie  i  wyehodz.ą t  to  je ­
szcze w id z im y  w W arszaw ie  
że o d b u d o w u je  sió ko śc io ły .

ż e g n a ły ś m y  się serdecznie. 
Nasr.e now e p rz y ja c ió łk i  ob ie ­
c y w a ły  opow iedz ieć  w  M igu * 
w szys tko  to . co o g lą d a ły  w ła ­
s n ym i o c ty m a . T y lk o . be- 
r|T}p to  tru d n o  — m ó w iły  — 
Po u nas w  k ra jn  głos w  p r» - 
r ip  { w s/.çd rie  m» ją  p rzed* 
w s z y s tk im  w as i re a k c y jn i • ”

Plastycy, artyści ludowi, 
filmowcy i fotograficy
wyróżnieni w międiynarodô fh konkursach festiwalowych

*  * ß r iro re s e n  I I  n a g ro d y  i  s re b rn o  m edal«

to plan lipca brygada wyko-| 
nala do 28 ub. m„ obniżono zu­
życie narzędzi. Omówiono tak-1 

sposób kontroli pracy obu 
brygad, wymiany doświadczeń.

Na wesołej zabawie wspól­
nych tańcach i śpiewach, up ły-j 
nęla reszta spotkania.

Z. M IK O ŁA JC Z A K

te la k ie j, 
U  Upe»

A K  p od*)«  o s ta tn io  K o m en ­
d a  G łów na  M i l i c j i  O byw a- 

v o kres ie  od I  do 
b r. zanotow ano na 

te re n ie  k ra ju  111 w yp a d kó w  
u to n ię ć . N a jczęs tszym i p rz y ­
czynam i u to n ię ć  je s t kąp.e l

'  m ie jscach  n ie d o zw o lon ych  
i  n iebezp iecznych  oraz b ra k  
na leżytego dozoru  nad d z iećm i 

s tro n y  ro dz icó w , 
s ie rpn ia  ro zp o czyn a ją  aię 
na w yższych  ucze ln iach  w  

k r a lu  eg'zam ;ny w stępne dla 
k a n d yd a tó w  na p ie rw s z y  ro k  
s tu d ió w . Je dyn ie  w  W arsza- 

ze w zg lę d u  na iV Fe- 
— odbędą ale one w 
„  w rześn ia . Do egza­

m in ó w  p rz y s tę p u ją  w  ty m  1 0 - 
ponad  «« ty * , m łod z ieży .

ze

6 :
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â ti\v * l
pocMtku

ku

pub lik i Federalnej osób. by od 
w iedziły Moskwę w celu omó­
w ienia sprawy nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych i han­
dlowych między Związkiem  Ra­
dzieckim a Niemiecką Republiką 
Federalną.

30 czerwca 1955 r. ambasada 
Niem ieckiej Republiki Federal­
nej w Paryżu przekazała amba­
sadzie ZSRR w odpowiedzi no­
tę następującej treści:

Rząd N ie m ie c k ie j R e p u b lik i Fe 
de ra i n e j m a zaszczy t podać do
w ia d o m o śc i rz ą d u  Z w ią z k u  S oc ja ­
lis ty c z n y c h  R e p u b lik  R adz ieck ich , 
w o dp o w ie d z i na Jego notę  i. 7 
cze rw ca  1.955 r., co następu je :

Rząd N ie m ie c k ie j R e p u b lik i Fe 
d e ra ln e j zgadza się. ria p ro p o z y c ję  
rz ą d u  Z w ią z k u  S o c ja lis ty c z n y c h  Re­
p u b lik  R ad z ie ck ich , o m ów ić  s p ra ­
wę n aw ią z a n ia  s to su n kó w  d y p lo ­
m a ty c z n y c h . h a n d lo w y c h  1 k u ltu ­
ra ln y c h  m ię d z y  o b u  k ra ja m i o ra z  
zbadać w iążące  się z tym  p ró b ie  
m y. W o becnych  w a ru n k a c h  rzą d  
R e p u b lik i F e d e ra ln e j uw aża za ce­
low e  u s ta lić  p rz e d e  w s z y s tk im  p ro  
b ie rny, k tó re  p o w in n y  b yć  p rz e d ­
m io tem  tego ro d z a ju  o m ów ien ia  i 
ro z p a trz e n ia  o ra z  w y ja ś n ić  k o le j­
ność Ich ro z p a try w a n ia . D' Uego 
p ro p o n u je  on , by m ię d z y  am basa­
dam i R epub.*rtl F e d e ra ln e j i Z w iąz ­
ku  S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  Ra­
d z ie c k ic h  w  P a ry ż u  o d b y ły  się  n ie ­
o fic ja ln e  ro z m o w y  w ce lu  w y ja ś  
n ia n ia  ty c h  żagadh ień .

3 sierpnia ambasada ZSRR 
we F rancji przekazała za po- 
śiednictwem ambasady Niemiec­
k ie j Republiki Federalnej \v 
Paryżu następującą notę rządu 
radzieckiego, w k tóre j stwierdza 
m. in.:

rz ą d o w y m ! ZSRR i NRF m o g ły b y , 
zdan iem  rz ą d u  ra d z ie c k ie g o , o db yć  
się w  M o skw ie  w ko ńcu  s ie rp n ia  
— na p o czą tku  w rz e ś n ia  b ieżącego 
ro k u . Jeśli te rm in  ten o dp o w ia d a  
rz ą d o w i N ie m ie c k ie j R e p u b lik i Fe­
d e ra ln e j.

Zdan iem  rz ą d u  ra d z ie c k ie g o , w 
to k u  rozm ów  m ięd zy  rządem  ra ­
d z ie c k im  a d e le g ac ją  N iem ieckie .!

................... HHjM'zem
by

ro z p a trz y ć  n as tę pu jące  p ro b le m y : 
n aw ią zan ie  s to su n ków  d y p lo m a ­

ty c z n y c h  m ięd zy  Z w iązk ie m  Ra­
d z ie c k im  a N ie m iecka  R ep u b liką  
F e d e ra ln ą  i w y m ia n a  o d p o w ie d n ic h  
d oku m e n tó w ;

n aw ią zan ie  s to su n kó w  h a n d lo ­
w ych  m ied zy  ZSRR a NRF i za­
w a rc ie  u k ła d u  h and low ego :

n aw ią zan ie  i iv*zwó,| k o n ta k tó w  
k u ltu ra ln y c h  m ięd zy  ZSRR a NRF 
i za w a rc ie  w  ty m  ce lu  o d p o w ie d ­
n ie j k o n w e n c ji.

Rząd ra d z ie c k i w y c h o d z i r. za­
łożen ia . . że n aw ią zan ie  s to su n kó w  

! d y p lo m a ty c z n y c h , h a n d lo w y c h  1 
| k u ltu ra ln y c h  m ięd zy  obu  k ra ja m i 

n ie  będzie  się. o czyw iśc ie , łą c z y ło  
ani z jed n e j, a n i z d ru g ie j s tro n y  
z ja k im ik o lw ie k  w s tę p n y m i w a ru n ­
kam i.

Co się ty c z y  p ra g n ie n ia  rz ą d u  
NRF. bv  p rz e p ro w a d z o n o  w s tępne  
n ie o fic ja ln e  ro z m o w y  m ięd zy  am ­
basadam i ZSRR i NRF w P a ry ż u  
w ce lu  s p re cyzo w a n ia  za gadn ień , 
k tó  -e p o w in n y  być  p rz e d m io te m  
om ów ien ia  i zbadan ia  w  czasie  ro z ­
m ów  w M oskw ie , to  rzą d  ra d z ie c ­
k i n ie  o p o n u je  p rz e c iw k o  ta k ie j 
w s tę pn e j w y m ia n ie  pog lądów . 7.e 
s tro n y  ra d z ie c k ie j w  te j w y m ia n ie  
pogla*dów w eźm ie  u d z ia ł a m ba sa d o r 
ZSRR we F ra n c ji.  S. A. W in o g ra ­
dów .

Pinay i Faure
wyjadą do Moskwy

PARYŻ. Prpmier F rancji Fau­
re oświadczył na posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodowego, iż 
przyjm uje zaproszenie rządu ra ­
dzieckiego i uda - się do M o­
skwy wraz. z m inistrem  spraw 
zagranicznych P inay‘em na po­
czątku października.

Konkurs
w dziedzinie plastyki

I  naę ro ó y  1 z ło te  m eóale 
M A L A R S T W O : U g "  A t ta ró l  — 

(W io chy ), C o rn e liu  B aba — (R u m u ­
n ia ), Czti C zang -ku  — (C h in y ), 
Sven O la f E ren — (S zw ecja), M . P. 

T tu fo n o w  — (ZSRR), R oger 8om - 
v ( ( je _  (B e lg ia ), B e r t  H e lle r  — 
(N RD ).RZFźBA: Szobotka Andrei —
(R um un ia ), Józef S ta s iń sk i — (P o l-

^ k a F IK A : „O l iw o "  (pseudon im )— 
( ć p a n i a ) .  O a rc ia  B u n tro  -  (M e­
k syk ).

II nagrody t srebrne medal. 
MAJARSTWO: F. W. Zadorożny 

(ZSRR)- Martin Sladky

T w a rd o w s k i ,,Szopka k ra ko w ska  ‘ 
(P o lska ): P e tr  P a r ią  a ,,F u ja ra  in ­
k ru s to w a n a “  (CSR); jo z s e f Szeie»
„T k a n in a “  (W ęgry ); M a ria  >tor- 

' n»AiJkjT) dan „R ę c z n ik “  (R um u n ia ): Zespn- 
* iw a n kn  ! p ro je k ta n tó w  p rz y  In s ty tu c ie

-  ^ rRRJ '„ ” â " -  (R u m u n ia ) . 'E d« ’ : T e o d o r H arsta  '  „ „ K k a , s te fa n

m is m a n ia ) , L u e j* n  G r ig o r tn ru— (HIBZpaniai, M a lm ste lm  —
-  ,R u m “ W I „ a  * r “ n>  S n a jd ro w a  
—Z(CSR*!' H ilk a  V a ín is to  -  (F in la n -

d R Z E Ź B A : A ugusto  P e re * -  (W ło*
ch v), M a ria  P im m ska  — ( i 0 ; ^ *  tJf H rujW M U , vuw ........
A u to r  a n o n im o w y  (W ęgry), 1 | W z o rn ic tw a  p rzem ys ło w e g o  P°«
S oke ro w a  — (B u łg a ria ), M ir  k ie ru n k ie m  A . K o n a ra , H. M c* * "

p a ń s k ie j, H . L . G rześkiew iczow
i 8. M ilw lc z o w e j (Polaka): s ” f„ ,a
K a m b u ro w a  „Z e s p ó ł p ra c “  (®U i* 
garia ), W i l ly  George „T o te rn  
(K anada): D e legacja  M łodz ieży  M®* 
s y k u  „K o ń  p le c io n y “  (M eksyk) 1 
Franc iszek H o ra k  „S re b ro  c ieszyń­
s k ie “  (P o lska ).

s im o w  — (ZSRR)
G R A F IK A : K u n lo  M atsumobo

(Japon ia). M a ko to  h  ene -  
n la ), L ln n a  Be F re ita ,  -  <P o r™_ 
gaiła), E hren  S vene lov — ( » z " *  
c ja ),

N a g ro d y  spec ja lna

M A L A R S T W O : s a o n l A cu a ta yaw a
— „N a g ro d a  P o k o ju “  — (Japon ia), 

R Z E Z B A : A u to r  a n o n im o w y  — 
„N a g ro d a  P ra c y “  — (W ęgry) 

G R A F IK A : K lau s  W eber — „N a

Xazímím VeÍHítmkíYHy fiféáú'mái

S E a S ? -  > Ö Ä *  GI.SÄ  ! (NRD!
c a p p e lii  "—""(W ło c h y ), Pao lo  Kcala-
rocam po — 

m a n o w sky  —• Uv ^®r,Ć !

P o nad to  p rzyzna n e  zo s ta ły  24 d y - 
i p lo m y  tw ó rc o m  p rac  w  dz ie d z in ie  

A n d ré  d o - j rzeźby j  p i aka tu .
A n to n i Bo-

m anow sky - -  (W ęgry). 1
^ ż l s A :  A H r e r « h ś n le w fK l  - 1 W  d z ia l e  S l t u k l  l u d o w e j
(P o lska). A u to r  a n o n im o w y  — (»«<* j N a jw yższą  nagrodę, t j .  d y p lo m  
¿ • r ia )  N a jd e n  P e tko  — (Bu łg a u a ). ( t y t u l  la u re a t8  M ięd zyn a rod o w e g o  

O R A F IK A : z iz i M a cris  — (G re c ja :, | K o n k u rs u  na  s z tu k ę  L u d o w ą  oraz 
» e n in a  Kat* — (E ra w U a ), * • *  i x,o ty  m eda l, o trz y m a ł p la s ty k  w , -  
* f , T (H o la nd ia ). H a lin a  Obro w  łP ra n c  s t s y  _  p raca  „R óg

(P o lska). A u to r^ a n o n y  *Je ib io n y ...
'to w s k a  -  ' ^ ¿ 7 " ^ * p ó ł  a u to rów  m o w y  — (N R U ), ^  _  i

źnan ia ’) ’'m c e ^ e ^ n o in l k  -  (CSR) , n a g ro d y  I « o t ,  m eda le .
P L A K A T : Jan M łodożen iec ( o -  J(l M tod7 leży M e ksyku  -

ska). ' ! P ie rw sza  o rk a '' (M e ksyk ): lłe le g a -
«1. n a g ro d y  i m eda le  b rą z ó w , l i ) .  M łodz ieży  B r ^ m  

M M .A R S T W O : L in  C r l-h n l 7  ! J5*  1 ®B™  _  „S e rw e ta "  (In d ie )
(C n in v ). K a r i-J a  cob H e in z  — (NRDh j x ln * io T *  — ..K ożtiszek“  Bu­
llom«* Mancini -  1 munfa): Mikołaf E e d y rk o  -- „T *-

7, .......  p  B o i f „  ^  W ' a u r y ) .  i l f l c t  B 'i?now ska  -  „D y w a n -  (P o lska).

^ O g C K » O IF * * * ® # 3 * * « ^ ^  a c łuna r -
(NRD),

I I I  nag ro d y  ! b rą z ó w , m ,d a l« i
I

A . P e trescu  „S k rz y n ia "  (Rumu- 1 
n ia ). C h ia  W eng-shu  „T a le rz , - 
z lo t*  r y b k i"  (C h in y ); B a ka y  ! » •  1 
betu  „ T k a n in y "  (W ęgry); 
N akas im a  „P la k a t  1 M a jo w y ' (Ja­
pon ia ); D e legac ja  M łodz ieży  N e -  | 
m ie c k ie j „ K o n ik "  (N iem cy) > iko  
f o r ' V e n ko  „ c e ra m ik a "  (B u łg a r ia ) , 
Czesława Konopkó»vna  »W yc inan  
k a "  (P o lska ). J a n in a  P o la k  . .k o ­
ro n k i ż y w ie c k ie "  (PoIkR») 01 - 
S m irn o w  „S z k a tu łk a “  (ZSRR)»

N a g ro d y  sp e c ja ln e j

„ P o k o ju “  — Jan J a c h lm U k  „M a ­
la rs tw o  na szk le “  (P o lska), „P 1®' 
c y “  — D eleg. M ł. B e lg ii — 
C e ra m ika  (B e lg ia ), „Je d n o ś c i“

1 O lim p ia  Ja roszew lczow a „ D y ­
w an  F e s tiw a lo w y “  (P o lska) „P rz y ­
ja ź n i"  — F. Sowa — „ L a lk i “  
(R um un ia ).

P onad to  p rzyzna n e  zosta ły  w y -  
i ró żn ie n ia  i l is ty  z p o d z ię k o w  aniem .

L is tę  nag rodzonych  film o w c ó w  1 
fo to g ra fik ó w  podam y w następn>m  
num erze.

(Dokończenie * •  * tr> W

eta codziennego. A oto po 
raz pierwszy w dziejach Pol­
ski ty lu  Ang lików równo­
cześnie przyjechało do War­
szawy. Tysiąc dwustu dele­
gatów. Przy czym skład de­
legacji jest nader rozmaity: 
komuniści, konserwatyści, la- 
bourzyści, katolicy, prote­
stanci. Po raz pierwszy tak 
ogromna i  różnoraka grupa 
angielskie] młodzieży po­
znaje nasze życie, obyczaje, 
nasz kraj.

Podczas spotkania z A n ­
g likam i ł  Szkotami część 
młodych po prostu szalała 
w tańcu. Ale co chwila z 
wirującego kręgu wysuwała  
się grupa, para — wracała 
na fo te l ik i  i krzesła i zo- 
czynały się rozmowy bardzo 
zasadnicze, bardzo ważne. 
Padały pytania o wolności 
prasy i wierzeń w Polsce. 
I  informacje o sposobie w y ­
borów

Parlamentu Brytyjskiego. 
Młodzież angielska skrzętnie 
gromadzi informacje o Pol­
sce Ludowej — tam na za­
chodzie ty le kłamstw rozsie­
wa się na nasz temat. Na­
sza młodzież dowiaduje się 
o warunkach życia i pracy 
swych rówieśników. Obser­
wowałem taką dwugodzinną 
rozmowę k i lk u  Polaków z 
czworgiem Anglików. Do­
strzegłem zarówno w  sta­
wianych pytaniach jak  u- 
dzielanych odpowiedziach 
powagę dojrzałości poli tycz­
nej. To bardzo dobrze! A n ­
gielska młoda działaczka z 
Trade Unionów powiedziała 
rnł, ie  największa trudność 
jaka tk w i  w pracy (deotoej 
z młodzieżą bryty jską pole­
ga na tym, że bronią prze­
ciwnika  nie są bynajmnie j 
kontrargumenty natury po­
litycznej, ideowej. Wrogowie 
pokoju i  postępu bynajmnie j 
nie podejmują  na terenie

viczych dyskusji. Oni ty lko  
podsuwają młodzieży w y ­
łączną zabawę. Oni ty lko  
chcą odciągać od myślenia— 
oszałamiającym tańcem (ta­
niec — pyszna rzecz, ale na 
tańcu życie się nie kończy!), 
głupawym filmem, pust.ą 
powieścią. Udaje się im  to 
u) jeszcze dużym ale coraz 
mniejszym stopniu. Coraz 
więcej młodzieży pojmuje, 
że nie wolno być bezmyśl­
nym w  sprawach politycz­
nych. Idea Festiwalu Świa­
towego jest coraz popular­
niejsza. Dwakroć większa 
niż dawnie j delegacja mło­
dych Bry ty jczyków przy je­
chała do Warszawy. Nie 
przelękli  się oni pogróżek 
swych niektórych przełożo­
nych, ie  jeżeli pojadą na 
Festiwal nie mają po co do 
organizacji wracać... M im o 
to przyjechali,  mimo to zło­
ży li  i  oni też (a stary p iew­
ca imperia lizmu Rurlyard

wraca!) po dziesięć szylin­
gów na. fundusz  m iędzyna­
rodowej solidarności, umoż­
liw ia jąc w  ten sposób po­
dróż. młodzieży ko lon ii b ry ­
ty jskich. Tak młodzi osądzi­
l i  imperia lizm starszego po­
kolenia!

Warszawa i Londyn należą 
do tych miast, które dosię­
gły bomby faszystowskie. Z 
jednakowych doświadczeń 
należy wysnuć  — jeżeli się 
logicznie myśli  — jednako­
we wnioski. Wspólnym na­
szym interesem jest los m lo- 
dego pokolenia — tego z 
Gdańska i Coventry, z W ar- 
szawy i Londynu.

Londyn  — to słowo w  
tej chw il i  nazbyt często ko­
jarzy się nam z „ londyńsk i­
m i emigrantami". A  tymcza­
sem jest to stolica narodu, 
którego młodzież coraz bar­
dziej sprzymierza się z nami 
we wspólnej walce o lepsze 
ju tro  świata.

FŁI LL.JSZ V »*'«• . . . . . .
i kandydowania do młodzieżowym takich zasad- K ip l ing  w  grobie się prze-



rfa
15 minut

z panem Gupta1
Dyrektor Instytutu ft* 

nycznego przy unJwersyte-l 
cie w Fanjab, p. B.L. Gup-1 
ta, kierownik drużyny ho-| 
kelstów Indii, miał w  cza­
sie otwarcia turnieju nie-l 
co zawiedzioną mine. Cóżl 
tego było powodem? Nie p y-l 
tany bynajmniej o to, jakol 
że jest „a very talkative" 
czyli po prostu bardzo roz-l 
mowny 1 sam uprzedził I 
moje pytanie wyjaśniając

Trzeci rekord św iata
na Stadionie W.P.

Ławrow w chodzie na 50 km — 4,16,51,2 
Ciachówna poprawia rekord Polski w oszczepie -  48,09

«n 1 JJZT a i T «  2  <rod7  który jest lepszy od dotychczasowego rekordu świata należące- 
do* Wetrra Roka (4.26.18,2). Do bilansu naszych osiągnięć (do tej p o r y  dość skromnych) do- 

«kord Polski w oszczepie ustanowiony przez Marysię Ciachówną -  48,99. Doskona- 
szedl rekord Polski w finale 200 m uzyskał wynik 21,3 sek„ zdobywając
srebrny medal? Ntóspmirlanką zawodów było zajęcie pierwszego miejsca w biegu na 400 
m ppl przez Rumuna Savela przed Julinem 1 Utujewcm .

Skok wzwyż kobiet. Długo­
noga, licząca 178 cm wzrostu 
Rum unka Balasz przekroczyła 
wysokość 166 cm, k tó ry  to w y ­
n ik  w ystarczy ł je j do zdoby­
cia złotego medalu. Druga by­
ła  — Modrachova (CSR) —

ż,e chodzi mu o te pustki 
na stadionie, który bądź co 
bądź gości szereg doskona­
łych drużyn,

Istotnie trybuny stadło-1 
nu „Sparty" świeciły nle-| 
mai pustkami gdy na bo­
isko przed i  po południu 
wbiegały zespoły ubiegają-1 
ce się o zaszczytny tytuł i 
mistrza I I  Igrzysk w ho-| 
keju na trawie.

Czyżby u was w  kraju  
hokej na trawie byl tak 
mało popularny? — pyta 
pan Gupta. —r  Wyjaśnią- 
my że nie jest tak źle, choćj 
daleko mu jeszcze do tej 
popularności jaką cieszy 
się w Indiach.
_ Proszę nie rozumieć

mnie żle— mówił dalej nasz| 
rozmówca. Idzie o to, że na­
szą grą chcielibyśmy za­
chęcić młodzież polską do| 
hokeja, a przecież wiado­
mo ogólnie, że im lepsze są 
wzory, tym większe sąj 
możliwości nauki. No miej­
my Jednak nadzieję, prze­
cież to dopiero pierwszy 
dzień turnieju, dalsze me­
cze wzbudzą chyba więk- 

zainteresowanie. Od 
siebie mogę dodać, te sym­
patycznym warszawiakom 
starać się będziemy po­
kazać wszystko co umie­
my.

Wyrażamy podobną na­
dzieję i zapraszamy wszystl 
kich sympatyków sportu [ 
dziś na stadion Sparty przyj 
ulicy Potockiej gdzie o go-l 
dżinie 9.30, 16.00 1 17.30|
zobaczymy spotkania Fin­
landia — Egipt, Indie | 
CSR i  Indie — Austria.

(z d )

__ „Dostań się ty lk o  do f in a ­
łu , a potem sobie jakoś pora­
dzimy, .m ów ił w  autokarze tre ­
ner Szelest do le kko  zdener­
wowanej Ciachów-ny. „U w ażaj 
na rękę, prowadź oszczep 
p łynn ie, n ie  r w i j  przypadkiem  
w  pierwszej fazie“ . M arysią 
posłuchała. W  pierwszej pró­
bie, po bardzo skoordynowa­
nym  rzucie oszczep w ylądow ał 
poza chorągiewką rekordu 
Polski: rzu t 48,17, a ■•w- 6 
kolejce M arysia „wyciągnęła' 
na 48,99 popraw ia jąc świeżo 
upieczony rekord. Konkuren­
cję w yg ra ła  Czudina (ZSRR) — 
51,60 "przed Ciachówną 48,99 i 
M ajką-Dobrzycką — 47,86 (wy­
n ik  rów nież lepszy od dotych­
czasowego rekordu Polski).

Choć chód sportowy nie na­
leży do najefektowniejszych 
konkurencji, w ys iłek  ja k i 
w kłada w  niego zaw odnik jest 
ogromny. Tę niezm iernie ciężką 
konkurencję w yg ra ł bezapela­
cy jn ie  zaw odnik radziecki Ła­
w row , k tó ry  dystans 50 km  
przemaszerował w  czasie no­
wego rekordu św iata — 4.16,51,2 
godz. D rug im  by ł rekordzista 
świata w  chodzie na 20 km  — 
Doleżal (CSR).

400 m ppł. W ygra ł Savel 
(Rumunia) 52.1. Z na jdu jący się 
w  słabej fo rm ie  L itu je w  by! 
dopiero trzeci — 52.8 za J u li­
nem 52,2. Polak P lewa zajął 
0 miejsce 544.

200 m  m ę ż c z y z n . W fina le  
dwóch Polaków — Szm idt 1 Ba­
ranowski. Po niezwykle zacię­
tym  pojedynku bieg w ygryw a 
Ćzechosłowak Janecek 21,2 
przed Szmidtem 21,3 Bartien.e- 
wem 21.3 i Konowałowem  21.3 
(obaj ZSRR). Baranowski jest 
0 — 21.7.

Kuczyński
zdobywa

złoty medal
w zapasach

W  M DK z a k o ń c z y ły  się  za ­
pasy w  s ty lu  w o ln y m , W te j 
k o n k u re n c i!  d u ż y  su kces  od- 
n ió s ł P o la k  K u c z y ń s k i, k tó ­
r y  w  w adze  le k k ie j z d o b y ł
z ło ty  m e d a l. Z w y c ię s tw o  P o la ­
ka  Jest ty m  c e n n ie jsze , że za ­
pasy w  s ty lu  w o ln y m  są u 
nas jeszcze  m a ło  p o p u la rn e , 
a z a w o d n ic y  nas i s to s u n k o w o  
n ie d a w n o  ro z p o c z ę li t re n ln t)  
w  te j k o n k u re n c ji .

S ukcesem  b y ło  ró w n ie ż  zdo ­
b y c ie  p rz e z  P o la ka  Sosnow - 
s k ie q o  3 m ie js c a  w  w adze 
c ię ż k ie j.  .

Z p rz e b ie q u  c a ły c h  m i­
s trz o s tw  w y ra ź n ie  u w y d a tn iła  
się p rz e w a g a  z a w o d n ik ó w  ra ­
d z ie c k ic h . F laga ra d z ie c k a  aż 
c z te ro k ro tn ie  b y ła  w c ią g a n a  
na m aszt.

Z ło te  m eda le  II M iSM  w  
p oszcze g ó ln ych  k a te g o r ia c h  
z d o b y li:  w . m usza  C a łka ła m a  
n idZe  (ZSRR), w . k o g u c ia  Jag 
k a u b i M e kd i ( Ira n ) , w . p ió r  
ko w a  S asaha ra  (Japon ia) 
(m is trz  ś w ia ta  na r o k  1954) 
w . le k k a  K u c z y ń s k i P o lska , 
w . p ó łś re d n ia  D adaszew  
(ZSRR), w . ś re d n ia  Z and l 
( Ira n ), w . p ó łc ię ż k a  K u ła je w  
(ZSRR), w . c ię ż k a  K a n d e ta k l 
(ZSRR).

H.

164 przed Pisariewą (ZSRR) — 
164.

800 m  mężczyzn. W ygrał 
m istrz  Europy W ęgier Szentgaly 
— 1.51.9 przed K re ftem  (Pol­
ska) —  1.52.4 i  Czechosłowa- 
kiem  L iską — 1.52,6. Pięciobój 
kobiet w yg ra ła  Jerm olenko 
(ZSRR) — * 4.575 pkt. a 10-bój 
mężczyzn Kuźniecow (ZSRR) —  
7.262 pkt.

W  fin a le  200 m kob ie t po­
biegną: Stnickland, Safronowa 
i I tk in a  (ZSRR), Koehler (NRD) 
i Lerczak (Polska), a  w  biegu 
fina ło w ym  na 400 m : O tkaienko 
i Sołopowa (ZSRR), Donath i 
Zeitz (NRD), M ille ro va  (CSR) 
oraz Sicoe (Rumunia).

W  sobotę, w ostatnim dniu 
zawodów lekkoatletycznych od­
będzie się wiele ciekawych 
konkurencji. Szczególnie Inte­
resującym, zwłaszcza dla nas bę­
dzie rzut oszczepem, skok o 
tyczce oraz „gwóźdź progra­
mu" bieg na 5 tys. m.

M. B.

P O C H W A Ł A
P I N G - P O N G A

P a trz ą c  na a k ro b a ty c z n a  n ie ra z  
w y c z y n y  a re y m is trz ó w  c e lu lo id o ­
w e j ‘ p iłe c z k i, n ie  chce »1«; w p ro s t 
w ie rz y ć , że w s z y s tk o  to  d z ie je  się. 
na  m a łe j p łaszczyźn ie  s to łu  p in g ­
pongow ego ; że m o żna  o s ią g n ą ć  ta ­
k i s to p ie ń  p re c y z ji .

K to  da t w  d n iu  w c z o ra js z y m  
„k o n c e r t “  g ry  p in g p on g o w e j?  
P rzede  w s z y s tk im  S tip e k  (CSrt). 
ś w ie tn y  w  ‘g rz e  p o je d y n c z e j, czy  
d eb lu  ‘— w  k a ż d y m  s p o tk a n iu  i z 
k a ż d y m  p rz e c iw n ik ie m . K a p ita ln ie  
g ra li*  ró w n ie ż  m is tr z y n i ś w ia ta  Ro- 
zeanu. J a p o ń c z y c y  T su n o da  i Ko- 
b a ja s h l. , , , „

Do ć w te rć f ln a tu  g ie r  p o je d y n ­
czych  z a k w a lif ik o w a li sie. G a u tn e r 
(Rum .). S tip e k  (CSR). Pesch (Rum.) 
V v h a n o v s k y  (CSR). W en C zua n -ja o  
i Cz.uan J u n -w ln -  (C h in y ). Tsunoda  
(Jan.). P o se jp a l (CSR).

Do ć w ie rć f in a łu  k o b ie t w esz ły . 
G ra fk o v a  I K ro u p o y a  tCSR), Ł ii io t .  
M ilb a n k , B a k e r (A n g lia ), C m  D z im - 
h u j 1 s u a n  M e l-s u  (C h in y ).

Jeden z ciekawszych m o ­
m entów spotkania w  ho­
ke ju  na traw ie  między d ru­

żynami Polski i Egiptu.

C A F — T o to  St. W d o w iń s k l

Imprezy sportowe
Masowe zawody 

o Sportową Odznaką 
Festiwalu

9.00— 13.00
N a  b o is k a c h : P a rk  S z k o ln y , 

u l.  M y ś liw ie c k a  9 — S zko ła
T p D -łV II u l.  W aw elska  46 •
S zko ła  TPD -X1.V , u ł.  Ż y tn ia  40
— S zko ła  T P D - I.  u l.  F e liń s k ie ­
go 15 _  s z k o ła  O g ó ln o ksz ta łcą ­
ca, u l.  S m o lna  30 — S zko ła  O- 
gó lnoksr.ta łcącą . u l. S ie n n ic k a  15
— S zko ła  O g ó ln o ksz ta łcąca , u !.. 
W lk to rs k a  99 -  T e c h n ik u m  B u -, 
d o w y  S am ochodów , u l.  T a rg o ­
w a  86 — L ic e u m  W ych o w a w czyń  
P rz e d s z k o li, u l.  Z a k ro c z y m s k a  
8 — B o is k o  S p o rto w e , u l.  W iś ­
n io w a  4 — B o is k o  S p o rto w e , u l.  
K a z im ie rz o w s k a  60 — A k a d e m ia  
W y c h o w a n ia  F izycznego , B ie ­
la n y .

Masowe zawody 
o nagrody festiwalowe

Piłka siatkowa
P a rk  S z k o ln y  A g ry k o la

Pierwsze niespodzianki
w hokeju na trawie

Coraz więcej emocji 
na pływalni CWKS

Wczorajszy dzień przyniósł 
m iłośn ikom  pływ actw a nową 
porcję em ocji 4 niespodzianek.
Z rozegranych fina łó w  na j­
bardziej zacięta w a lka  toczyła 
się na 200 m st. mot. Tuż po 
starcie na czoło wysuwa się
Feier (Węgry), jednak już po , lo *** ................-----
P ie r w s z y m  n a w r o c ie  _ w . s y .c y  | t en

Popescu, k tó ry  też m in im aln ie  
wyprzedził Strużanowa. Należy 
również w yróżnić Raczyńskie­
go, k tó ry  popraw ił w łasny re­
kord Polski z e lim inac ji, osią­
gając 2.38.2.

Do n ie s p o d z ia n e k  n a le ż y  za li-
■ T czyć  z w y c ię s tw o  G yenge w  ftna -

jednak już  p o  j  )s -̂ gg m s t. dow . k o b ie t nad

płyną ' razem. Z kolei przy do­
pingu swych rodaków prowa­
dzenie obejm uje Ćzechosłowak 
Samuhel, k tórem u jednak 
wkró tce zabrakło s il. Po 150 
metrach w span ia ły  fin isz  roz­
poczynają, Popescu i Strużanow. 
Lepszą końcówką dysponował

- m " . '  y

T r i u m f
radzieckich gimnastyków

.37.20, S to tbow em  57.05. K o ro lk o -  
w e m  56,90 G a jd ą  50.65 I L lp a - 
to w e m  56,40, w sz y s c y  ZSRR.

A. MAZUR

Hokeiści Indii pozdrawiają

o g l t  v7T , 3 ^ ^ '  a fćT rt

O iTT  v ^ 4 T 3  e A ą i

o,f r ą ' ,̂ r 5 t r r  ^
SzT*HZ>»ą'Afi:6prc»  oh o iH  ^

^ < R i\? V ś  « -^n e rtv  l £ p

M S Z . d v T e k to r S g S Ł  '
P a n ia b  -  pan B . L . G u p ta  p r o . l t  o p rzeka za n ie  za P ^ /e d n J -  
e tw ern  „S z ta n d a ru  M ło d y c h -  n a js e rd e c z n ie js z y c h  p o z d ro w ie ń  czy-

‘ ^ ^ e i r ^ t e f »  o ry g ln a .n y  te k s t p o z d ro w ie n i*  m o ż . być 
n ie z ro z u m ia ły , p raw da?  P o m o te m  y  Im  je d n a k

„N a  u roczys to śc i S h * N ie s te ty  w iększość m ie jsc  na l
w a liś m y  się w ię c e j p o u ic z n o ś r l. ^  h v ło  n ie w ie le  m ło -  :
try b u n a c h  n ie  b y ła  z a j ę t a w ?! , ani ał a o ka z ja  do zobaczen ia ! 
dz ieży . A  szkoda, K dy* Jest to  w span ia* i ^ v 4m y >by r7 y te ,n lo y  ; 
tu r n ie ju  na n a jw y ż s z y m  P” i ',™ '^ : ,, tu rn ie je m . U dzia ł w ie lu  i
„S z ta n d a ru  M ło d y c h  z a in te re s o w a li 4ę  p07,nać p ra w d z iw e j
z n a k o m ity c h  d ru ż y n  w  tu r n ie ju  «» ™  (
p ię k n o  g ry  w  h o k e ja . M ło d y c h "  j  ca łe j m ło d z ie ż y ’

W s z y s tk im  c z y te ln ik o m  * * .  ty c z e n ia  1 p o z d ro w ie n ia ",
p o ls k ie ] p rz e s y ła m y  nasze n a jle p s z e  w  tm tp n lu  h o k e is tó w ;

B. L . G U P T A

W p ią te k  o d b y to  alę na s ta  
d ło n ie  S p a rty  o tw a rc 'e  tu r n ie ju  
h o k e ja  na  tra w ie . W tu r n ie ju  b ie ­
rze  ' u d z ia ł 7 d ru ż y n : A u s tr ia . 
CSR, E g ip t, F in la n d ia , In d ie , NRD,
I P o lska .

Austria —  CSR 2:1 (0:1)
T u rn ie j z a in a u g u ro w a ło  s p o tk a ­

n ie  m ię d z y  ze spo ła m i A u s t r i i  i 
C zech o s łow a c ji. K a n d y d a te m  J \a 
zw yc ię zcę  b v ł tu ta j  zespó ł CSR. 
Tym czasem  A u s tr ia c y  p o s ta ra li s ię  
o w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ę . W p ie rw ­
szej części g r y  p rz e t rz y m a li h u ­
ra g a n o w e  a ta k i C zech o s łow a ków  
b y  z k o le i po p rz e rw ie  p rz e ją ć  
in ic ja ty w ę  g ry  w  .swoje ręce. M ecz 
b y ł ż y w y  1 c ie k a w y . W e d łu g  oce­
ny  z n a k o m ity c h  h o k e is tó w  h in ­
d u s k ic h  A u s tr ia c y  w y g r a l i  m ecz
■/aelii 7PLltP

B r a m k i 'd la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li 
S c h m id t I U bbens. D la  p o k o n a ­
n y c h  K u s tka .

Polska —  Egipt 0:0
Z d u ż y m  z a in te re s o w a n ie m  ocze­

k iw a liś m y  m eczu  P o lska  E g ip t. 
G oście  k tó rz y  są  u c z n ia m i z n a k o ­
m ity c h  h o k e is tó w  p a k is ta ń s k ic h , 
g ra ją  is to tn ie  b a rd z o  d o b rze . N ie 
z d o ła li Jednak s fo rs o w a ć  szcze ln e j 
o b ro n y  nasze l d ru ż y n y . Oba ze­
s p o ły  ' m ta łv  w ie le  o k a z ji  do  zdo 
b y c ia  b ra m e k , n a jc z ę ś c ie j n ie w y ­
k o rz y s ty w a n y c h  na s k u te k  ś w ie t­
ne j g r y  o b u ” b ra m k a rz y .

Indie bezkonkurencyjne
D ru g im  s p o tk a n ie m  p o p o łu d n ie  

w vm  b v ł m ecz w ie lo k ro tn e g o  m i­
s trz a  św ia ta  In d ii  z NRD. M im o  
Ze In d ie  p rz y s ła ły  na tu r n ie j  d r u ­
g i ze spó ł n a ro d o w y , w y g ra ły  one

m ecz z ła tw o ś c ią , z b ie ra ją c  za 
s w o ją  n ie m a l e k w i l ib r y s ty c z n ą  g rę  
w ie le  s e rd e c z n y c h  o k la s k ó w . Po 
ty m  m eczu  (11:1 d la  In d ii)  j u t  m o ­
żna p o w ie d z ie ć , że w  tu r n ie ju  h o ­
ke iś c i In d ii  . n ie  będą  m ieć^ ró w ­
n ych  s o b ie  p rz e c iw n ik ó w . Na ra ­
zie  .są n ie d o ś c ig ły m i w  te j s z tu ­
ce m is trz a m i.

Na tle  w y ró w n a n e g o  zespo łu  
zw yc ię zcó w , szcze gó ln ie  w s p a n ia łą  
g rą  w y ró ż n ia  s ię  le w o s k rz y d ło w y  
I n d r j i t  S lngh . I l t ł  _ ,

B ra m k i d la  In d ii  s t r z e l i l i :  Bal- 
b lr  S ing h  — 5, S u n a ith a n  I Ud- 
ham  S ing h  po 3

D la  NRD V o e g le r.
5Sl

Rekord Harbiga
na 80 0  m

już nieaktualny
OSLO N a  staóionle B ls le t w  Oslo 

r a d l  le rlpn  r n a js ta rs z y c h  re k o rd ó w  
św ia ta  w  le k k o a tle ty c e . B e lg  M oens 
p rz e b ie g ł s0" m  w  ś w ie tn y m  cza­
sie 1.45,7, p o p ra w ia ją c  o 0,9 sek. d o ­
tych cza so w y re k o rd  N ie m ca  H a rh l-  
¿a u s ta n o w io n y  16 la t  tem u  w  M e­
d io la n ie . D ru g i na m ec ie  N o rw e g  
B oysen U 7vsk.il ró w n ie ż  w y n ik  
lepszy  od re k o rd u  — 1.45,9.

Szi tikowa
najlepszą

fl®recistką

W szys tk ie  b « * w y ją tk u  f in a l is t ­
k i  tu rn ie ju  f lo re to w e g o  z re h a b ilito ­
w a ły  sią p rzed  p u b liczn o śc ią  d u to  
lepszym  p oz iom em , a n iż e li m ia ło  to  
m ie jsce  w  ro z g ry w k a c h  e lim in a c y j­
n y c h  i  p ó łf in a ło w y c h . M ożna n a w e t 
z a ry z y k o w a ć  o p in ię , że s tó w k a  za­
w o d n ic z e k  b y ła  dość w yrów n.an.a- 
na,

Z d w ó ch  re p re z e n ta n te k  P o ls k i 
w a lczą cych  w  f in a le  (A d a m c z y ­
k ó w ™  i  J u li to ) ,  na  poch w a łę  za­
s łu ży ła  w  p e łn i J u li to .  M a ją c  po 
cz te rech  w a lk a c h  ty  lico je d n ą  po­
rażkę  z R u m u n k ą  S anw udeanu 
(1:4), P o lk a  k a n d y d o w a ła  do 1 ^ ’  
nego z c z o ło w ych  z w v c i ^

j t w o d S m i  ra d z ie c k im i 
sal t ik o w ą  1 R as tw o ro w ą . W obec 
gors/.ego s to s u n k u  t ra f ie ń  o d  Sam - 
sudeanu p rzesunę ła  się ona  w  ta ­
b e li na p ią te  m ie jsce .

D użo  s ła b ie j w a lc z y ła  A d a m c z y - 
kó w n a . N ie  u m ia ła  ona  w y k o rz y ­
stać p rz e w a g i w z ro s tu , a b ra k  w y ­
czucia  tem pa  i  c iąg ła  de fensyw a  
p rz y n io s ły  Jej w  e fe k c ie  7 po ra że k  i  

o s ta tn ie  m ie jsce  w  fin a le .
W y n ik i f in a łu :  1. S z ltlk o w a

(ZSRR) — 7 z w y c . 2. Ta.lt.is (R u ­
m u n ia ) -  5 zw yc . 3. R a s tw o ro w a  
i7SRR> — S zw yc . 4. Sam sudeanu 

(R u m u n ia ) I  4 zw yc . 5. J U L IT O  
(P O I-S K A ) — 4 zw yc . 6. R akova  
(('S R ) — 2 zw yc . 7. Pu J storn a
(ZSRR) — 2 zw yc . 8. A D A M C Z Y K  
(P o lska) — 0 z w y c . (A .W .)

Piłka nożna
9.00— 13.00

P a rk  S ź k o ln y  A g ry k o la ,
S ta d io n  B u d o w la n y c h , b o isko  

bocr-ne u l.  W a w e lska  
S ta d io n  C W K S . b o isko  boczne, 

u l.  Ł a z ie n k o w s k a

Tenis stołowy
S ie d z ib y  d e le g a c ji

II MIS
Piłka ręczna

10.00— —12.34», 1S.00—'18.50 — 8 t* *  
d io n  S p a rty , a l. N ie p o d le g ło ś c i
— E lim in a c je

Piłka koszykowa
10.00— 12.30, 19.00—Ï1.0# — L o ­

d o w isko  — „ T n r w a r "  — u l. Ł a ­
z ie n k o w s k a  — E lim in a c je

Piłka siatkowa
10.30—13.00, 16.00—19.15 — K o r ­

t y  B u d o w la n y c h , u l.  W a w e lska
— F in a ły

Lekkoatletyka
S ta d io n  C W K S  — u l. ŁazlCB-

k °iaoo—lż.30 — E lim in a c je
16.00— 20.15 — F in a ły

Tenis
K o r ty  C W K S , u l.  L a z ie n k o w - 

■ka
9.30—13.30, 15.30—19.30 

G ry  p o je d y n c z e  1 pod w ó jn ®  
m ężczyzn  1 k o b ie t 

G ry  m ieszane 
T u rn ie j  p oc ie sze n i*

Tenis stołowy
Sala S p o rto w a  P a łacu  K u lt u r y  

1 N a u k i
10.00— 13.4» 

Ć w ie rć f in a ły  
T u rn ie j  poc ieszen ia  —  p ó ł f i ­

n a ły
17.00— 21.3« - 

P ó łf in a ły  i  f in a ły

Piłka wodna, pływanie, 
skoki

P ły w a ln ia  C W K S , u l.  Ł a z ie n ­
k o w ska

10.(KV—12.00 1 18.00—41.00 — E li­
m in a  c j e

Szermierka
A k a d e m ia  W y c h o w a n ia  F iz y c z ­

nego, B ie lo n y
10.00— 13.30 — Snpa-d» — E l i ­

m in a  aj e
17.00— 22.00 — S zpada — ć w ie rć

f in a ły

Hokej na trawie
S ta d ion  S p a rty , u l.  P o to ck»
5.00—  12.00 l  16.00—19.00 — E li­

m in a c je
Gimnastyka

S ta d ion  K o le ja rz a , u l.  K o n -
w ik to rs k a

16.00— 19.30

U W A G A  t W  d n i rtoneczne
czyn na  p ia ła  nad  W is łą  1
p a rk " . A g ry k o la .

P rz e b ie g  trz e c ie g o  d n ia  
dów  g im n a s ty c z n y c h  b y ł n lesf> - 
c h a n łe c ie k a w y  i e m o c jo n u ją 1 > •
S ta r to w a ły  d ru ż y n y  d ru g ie g o  rz u ­
tu  m ę żczyzn  — ZSRR. C ze ch o s ło ­
w a c ja  i E g ip t  N ajlepsi na ś w le d e
g im n a s ty c y  Z w ią z k u  Radz.’ e c k ’e g . 
d a li  w s p a n ia ły  p oka z  g im n a s ty k  
c p o r to w e j. S zczegó ln ie  z a c h w y ć  ■>
©n* ć w ic z e n ia m i na k ó łk a c h , po 
pęczach ł d rą ż k u . N a jle p s z y m ! w 
zespole ZSRR b y l i  A z a r ia n  — 
rr t is trz  ś w ia ta  w ć w ic z e n ia c h  na 
k ó łk a c h , k tó ry* o tr z y m a ł n a jw y ż
szą  ocenę  9.9 p k t. S za ch iln  m is t r z  j ^ w,^ „ łI 3L”rX n tn w n  ‘ T a k T e tV  CS^R

K o ro lk o w . k tó r y  ocen ą  P.0 P ó ł : n a jle p s z y m  . . •■ ą 6 : i-a ;iCV tność i 
p ro w a d z i H o ty rhcza o  na p o re rz a c b  : m cm  P • . Wn |v ń a  n a ;S pośród  p o z o s ta h e h  z a w o d n ik ó w  tu rn to ju  to n l. s ^ e g o  1 w Pi> n ą  n a ,  
ZSRR na szcze cń ln e  w y rń ż n te n to  dal-=ze to '  ' '^ » ia to lw le  r lo ko ń - I
z a s łu g u je  u ta le n to w a n y . 2 0 - le tn l i 7 d n ia  D onrzed- !S to tbow , Jest on  d o tych czas  nai- czenle o d ło ż o n e g o  z d n lą ^  p o p rz e o  |
lepsz-.m  w ć w ic z e n ia c h  w o ln y c h  , m ego  m eczu  . k  i n e . . ..
(9.8 p k t.)  I na d rą ż k u  (9.75 p k t.)  j b o m  ’ '"p o to ku  fe s t po

W  zespo le  C zech o s łow a c ji na ! w ^7,e ch n le  u zna w a ne  za d u żą  n ie  
w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  R użtcka  1 | a p o d z la n k ę  ^ t u r n ie ju .  P o la k  w y

Na koltach 
coraz ciekawie]

Z w y c ię s tw o  H e n ry k a  i S k o n e c k V
.d

P ro ro k ,  a w d ru ż y n ie  E g ip tu  Ah- 
m e d  AU am .

Z a w o d y  m ę żczyzn  w  k o n k u re n  
s j i  d ru ż y n o w e j z o s ta ły  zakończo  
ne. K o n k u re n c je  In d y w id u a ln e  
t r w a ją  nada l.

W  d n iu  w c z o ra js z y m  za k o ń c z y ­
ły  * ię  ró w n ie ż  ć w ic z e n ia  zespo­
ło w e  k o b ie t z p rz y b o re m . Zw yc lę  
ż y ta  d ru ż y n a  ZSRH 75.80 p k t. p rzed  
P o ls k ą  73,80 pkt. Rumunią 73,00 
I NRD 72.60 p k t.

W  o s ta te c z n e j k la s y f tk a c jt  d r 1!

s z e d ł na  k o r t  b a rd z o  s p o k o jn y  
Na b e zu s tan n e  a ta k i Czecho-sto 
w a k a  p rz y  s ia tce  o d Pf))via<1a,.J T “ , 
ja n le m , d łu g ą  s iln ą  p itk ą  1 ty lk o  
t r z y  p o p su te  z a g ry w k i o de b ra ry  
m u z w y c ię s tw o  w  ty m  secie. .,e<1t 
n ak  w  c z w a r ty m  S ko n e ck l z a g ra ł 
w p ro s t b e z b łę d n ie  I w y g ra !  go 
0 ’3

"\V  ć w ie rć f in a le  S k o n e ck l 
ka  się z A n d re je w e m .

S tu rm  s w o je  z w y c ię s tw o  nad 
B u c h a lik le m  m oże za w d z ię czać  Je 
d y n ie  ta k ty c e . G d y b y  N iem iec  
wda? .się w w y m ia n ę  p iłe k  z B u ­
cha! ik ie m , na pew n o  z s z e d łb y  z 
k o r tu  p ok o n a n y .

P rz y  s ta n ie  se tów  2:1 d la  RuW  O S iE t tO Ł  ó i i c j  n i t w - i » » » — j  ; r i r. v M d i l l b  n c ■«>«v» "

* v n o w e l k o b ie t z w y c ię ż y ł ZSRR -  j c h a lik a . S tu rm  za czyna  g ra ć  o fen - 
* ’ 1"  J . _ . , „  Q-r -o n  o ,, 1 syw n le . często  z p ow o d zen iem  ata302.933 p rz e d  P o is k a  2 9 7 .i-w . n u  k l l je  p rz v  s ta tce i w y ró w n u je  na 
m u n ia  29.5,03:3 l NRD 290.301. I 2:2. P o d ob n ie  g ra  w  p ią ty m  secie  

, , ,  H n ,AVrt.  i  s z y b k o  u c ie k a  na 5:2, 40:30. 
Z d o b yc ie  p rz e z  p o ls k a  cuuz. nę B u c h a llk  n ie z w y k łe  s ta ra n n ą  

ż e ń ska  m ie js c a  w  k o n k u re n c ji  j ^ rą  Wv c ią g a  na 5:4, a le  n ie  je s t 
r i r . ih - n n w f i l  s ta n o w i p ow a ż n y  su k- i w  s ta n ie  w y ró w n a ć  1 nas tę pn y  
d ru ż y n o w e j si*»» »- d e c y d u ją c y  gem  w y g ry w a  S tu rm .
ces nasze j g ’m n a s ty K i. ^  ln n y c łl  c ieka w szych  g rach  uzy -

i-^ n L f iirp n c il d ru ż v n o w e | m ęż ska no  re z u lta ty : K ra m e r  (P o lska ) 
W „  rw v c l7 ż v t ZSRR 343.05 p rz e d  | _  S ch u ltze  (NRD, 6:3, 6:4. 6:3

n fi Ri -1ęarIa  .324 BO, P o l B a rd a n  (R um u n ia ) — G ą s lo re k  CSR 333.00. B łg a r la  ( E {P o„ ka> g :2. 6 :3 . 4:6, 6:2. Debel-
* k ą  n ‘ y , V f i ?  w  n u n k -a -H  'n d y -  J a v o rs k y  — Z a b ro d s k y  — Skonec-

k l -  L ic ie  6:0. 8:6, 6:2. ..

R om an B re n n e r  (ZSRR)
C A F  — F o to  D ą b ro w le c k l

b y t w e w n ę trz n ą  s p ra w ą  W ę g ie re k ,
g d y ż  Jako trz e c ia  p rz y p ły n ę ła

,J’V.SlaDO s p is a li s ię  P o la c y  w  o s ta t­
n im  f in a le  w c z o ra js z e g o  d n 'a  — 
100 m  st. k las . w  k tó ry m  za.,ęl! 
t r z v  o s ta tn ia  m ie js c a . A  o to  w y ­
n ik i  f in a łó w : 100 m. dow . k o b ie t. 
1. G yenge  1.08.0,' 2. S zokę 1.0b.9. 

3. G y e rg y a k  1.08.3. 200 m . st.
m o t. m ę żczyzn  1. P opescu  (Ru 
m u n la ) 2.26.1. 2. S tru ż a n o w  ZSRR) 
2.36.2. 3. F re je r  (W ę g ry ) 2.36.5.
4 R aczyń sk i (P o lska ) 2.38,2 (Re­
k o rd  P o ls k i) 100 m  s t. k las . 
m ężczyzn : 1. F r lts c h e  (NRD) 1.12.6 
2 ę M u S an-sun (C h ln v ) 1.13,4, 3. 
U ta ssy  (W ę g ry ) 1.13,6, 6. K ło p o ­
to w s k i (P o lska ) 1.15.9.

W e lim in a c ja c h  na  400 m et. 
d o w o ln y m  n a jle p s z e  czasy u z y s ­
k a li  G re m lo w s k i 4 .44,4, C sordas 

(W e g rv ) 4 .45 ,9  1 R eich , k tó ry ' w y ­
n ik ie m  4.46.9 p o b ił r e k o rd  NRD.

W  fin a le  s k o k ó w  z tra m p o l n y  
z w y c ię ż y ! m is trz  E u ro p y  B re n n e r  
(ZSRR) '1 68 .7 2  p k t. p rz e d  w ic e ­
m is trz e m  o lim p ijs k im  C a p i lo  (M ek 
s v k ) 161.60 p k t. 1 S iak  (W ę g ry ) 
136,86. C a p 'l lo  o d d a l z re s z tą  w 
c z w a r te j k o le jc e  n a jle p s z y  ®kok 
f in a łu ,  za k tó r y  u z y s k a ! no tę  21,67

P1 v  tu r n ie ju  p it k i  w o d n e j p ad ty  
następu jąc©  w y n ik i :  ZSRR R u­
m u n ia  '4:1 (2:0>, a W ę g rz y  poęco
n a li w y s o k o  P o lskę  11:1 (5:1). -<e-
r lv n a  h r f lm liń  d la  'P o lakÓ W  StTZ©-

CZUĆ,
rzem ..
nego

M a ła  b a le tn te a  u ś m ie c h *  ale » - 
śm iechem  p o rc e la n o w e j f ig u r y n k i  
— podoba Je] alg a k ro b a ta , to  
d la  n iego ta ń czy  p rz y  d źw iękaeh  
p o z y ty w k i, Z a a ty g ły  w  a u ro w e j 
poz ie  ż o łn ie rz  z k a m ie n n y m  »po­
k o je m  p a trz y  na z a lo tn y  ta n ie c ,
1 na pop isy  zakochanego  w  ba- 
ie rn ie v  a k ro h a ty . E o łn ie rz  n ie  
p o w in ie n  m leć  uczuć, Jest w te d y  
z łv m  ż o łn ie rze m .

Żo łn ie rz , n ie  p o w in ie n  m leć  t l ­
e n ić  gdv  w y s k a k u ją c y  z p u d e l­
ka  d ia h e l-k a p lta lts ta  każe m u 
ro zs trze la ć  a k ro b a tę , b y  zdobyć 
d la  s leh le  h a le tn tce . żo łn ie rz, w y ­
k o n a  ten  ro zkaz  bez. w ah a n ia . 
P rzecież od tego je s t ż o łn ie rze m . 
h v  w y k o n y w a ć  ro z k a z y . w y k o ­
na a le  w ró c i c ię ż k im  k ro k ie m  
cz ło w ie ka , k tó r y  p rze s ta ł w ie ­
rz y ć  w  słuszność tego  co ro b i, 
choć w c ią ż  z a cho w u je  o ło w ia n ą  
m askę » poko ju .

Żo łn ie rz , n ie  p o w in ie n  m leć  n - 
je s t w te d y  z ły m  ż.olnte- 
gdv  h a le tn lc a  ra tu je  ra n ­

nego a k ro b a tę  o » trza ska nym  
sercu - m e ehan lżm le  l  d ia b e ł — 
k a p ita l is ta  zn ów  c h re  ale uc iec 
do p o m o ry  ż o łn ie rz a . żo łn ie rz  
rusza  sw o im  m r rh a u ic rn y m , d re ­
w n ia n y m  k ro k ie m , a le  uderza  
bagne tem  n ie  parę  zakochanych , 
a d ia b ła , a po te m  z c le n ie m  u- 
śm iech u  na o ło w ia n e j tw a rz y  
p rz y g lą d a  się o b ro n io n e m u  p rzez 
s ieb ie  lu d z k ie m u  szczęściu.

T a  h is to r ia , osnu ta  na  tle  zm ie ­
n io n e ] baśn i A n d e rse n a , je s t 
w z rusza jąca  i  n a iw n a . A le  p rz y ­
w ile je m  p a n to m im y  Jest p ra w o  
do n a iw n o śc i lu d o w y c h  o pow ieśc i. 
I  ta  p ros ta  h is to r ia  w  w y k o n a n iu  
fra n c u s k ie g o  zespo łu  a m a to rs k ie ­
go ..La C a ra va n e " z m łod z ieżo ­
w ego  dom u  k u l t u r y  w  p a ry s k ie j 
d z ie ln ic y  C ou rb e vo ie  w z b u d z iła  
g o rą cy  e n tu z ja zm  w ś ród  w id z ó w  
s tło czo n ych  (d o s ło w n ie !) w  sa li 
T e a tru  A te n e u m , gdzie  o d b yw a ł 
sle fe s tiw a lo w y  p rzeg lą d  p a n to ­
m im . , , ,

W  p rzeg lą dz ie  w z ię ło  u d z ia ł t y l ­
k o  -, k ra jó w '. S ta ra  lu d o w a  sz tuka , 
s to jąca  na p o g ra n iczu  b a le tu  i  
te a tru , zrodzona  na  dw óch  k ra ń ­
cach św ia ta : w  k ra ja c h  ro m a ń ­
s k ic h  1 w  C h in a ch , n ie w ie lu  ma 
p rz e d s ta w ic ie li. W  P olsce Jest 
n ie m a l n ieznana . Poza p a n to m l- 
m ie z n y m  b a le te m , w  k tó ry m  Jed­
n a k  g łó w n ą  ro lę  g ra  m u z y k a , b y ­
ło  jeszcze m oże tro c h ę  p a n to m i­
m y  w  c y rk a c h , b y ły  ja k ie ś  eks­
p e ry m e n ty  b o d a j Ja racza  przed  
w o ln a , a po w y z w o le n iu  — g ru p y  
s tu d e n tó w  w a rs z a w s k ie j szko ły  
te a tra ln e j 1 to  ch yba  w szystko . 
A  w a r to  b y  te n  ro d z a j sz tu k i 
sp op u la ryzo w ać  1 u nas. w  fe ­
s t iw a lo w y m  p rze g lą d z ie  - k o n - 
k u rs ie  ■wystąpił ¿resztą P o ls k t

B A J K A

1

M onika Pagneux  — baletnica ł  Louis Le fe rre  ?,kroi,n in 
u , francuskie} pantomimie „Tancerka  i  akrobata

H e n ry k  Tom aszew sk i w  p a n to m l- 
m lc z n y m  ta ń c u  „ W ir tu o z "  z m i­
s trzo w ską  g rą  rą k , ale z n ie  za­
wsze jasną  m yś lą  p rze w o d n ią  u- 
tw o ru . A  p a n to m im a  w ym aga  
Jasnej U n ii p rz e w o d n ie j 1 p e łn e ­
go p o d p o rzą d ko w a n ia  Jej gestów’ , 
in a c z e j s ta je  się n ie c z y te ln a  — 
w id z  p rze s ta je  ro zum ie ć  o  e® 
chodz i.

K a ż d y  *  zespo łćw  na p rz e g lą ­
dz ie  re p re ze n to w a ł zu p e łn ie  In ­
n y  k ie ru n e k . Zespó l T e a tru  N a ­
ro do w e go  w  P radze p okaza ł m i­
s trz o w s k ie  s a ty ryczn e  s ce n k i z.
k u k ła m i,  ży w o  p rz y p o m in a ją c e  te ­
a tr  O brazcow a — a le to  w ła ś c i­
w ie  n ie  b y ła  p a n to m im a , w  k tó ­
re j  g łó w n ą  ro lę  m u s i g rać  Jednak
cz ło w ie k .

C h iń c z y c y  p o k a z a li w  w y k o n a ­
n iu  a r ty s tó w  O p e ry  P e k iń s k ie j 
p a n to m im ic z n y  fra g m e n t 
c h iń s k ie j o p e ry , m ó w ią c y  o p o ­
lo w a n iu  na  ty g ry s a  1 w a lce  m y ­
ś liw y c h  ze z ły m  o b s z a rn ik ie m  - 
łup ie żcą . „P o lo w a n ie "  b y ło  w y -  
krm ane  z n ie p ra w d o po d o bn ą  
w p ro s t w ir tu o z e r ią . W  s k o m p li­
ko w a n e ! scenie  p o ie d y n k u , p rz y  
n ie m a l ’ a k ro b a ty c z n y c h  skokach  
każdego z a r ty s tó w , ru c h y  ich  
p V ły  jednocześn ie  s k o o rd y n o w a ­
ne w  Jedną całość, z dok ładnośc ią  
idącą  d os ło w n ie  w  dz ies ią te  czę­
ści se kun d  1 c e n ty m e try .

D ru g ie g o  « n i*  a m a to rs k i 
b e lg i js k i a T e a tru  Ludow^ego w  
A n tw e rp i i  w y k o n a ł .Pa? v m h o lL  
pe łną  zawikłane.1 * re » *« l £  
k ł ,  n ie  raw sze dość )a * „ l . f u 11'  szcza d la  w id z ó w  spoza B e lg u , o
w a lc .  ludowego b oh a te ra  D y la
S o w izd rza ła  z In k w iz y c ją .

z  ty c h  w s z y s tk ic h  p rzed s taw ień  
n a ls lin ie ls z e  w raże n ie  w y w a r ł 
chyba je d n a k  w ys tę p  fra n c u s k i. 
N ie  7» w zg lę d u  na m is trzo s tw o
w y k o n a n ia , tu  F ra n c u z i »a p e w ­
no  z o s ta w a li «»¡eko w  ty le  za zu- 
n e ln ie  n ie d o śc ig n io n ą  te c h n ik ą  
a r ty s tó w  c h iń s k ic h , a 1 n ie  p rze ­
w y ż s z a li Jakoś w y ra ź n ie  pozosta ­
ły c h  zespo łów . Ic h  w yższość p o ­
lega ła  na  n ie z w y k łe j p ros to c ie  1 
samego p o m y s łu , i  w y k o n a n ia - 
p ro s to c ie , k tó ra  p rz e m a w ia  s il­
n ie j od n a jś w ie tn ie js z y c h  pop isó w  
te c h n ic z n y c h .

Cóż m ożna p ow ie dz ie ć  jeszezeT 
O e n tu z ja zm ie  ró ż n o ję z y c z n e j w i ­
d o w n i gorąco  o d b ie ra ją c e j t r a d y ­
c y jn y  te m a t w s z e lk ic h  lu d o w y c h  
w id o w is k  — w a lk ę  z, n ie s p ra w ie ­
d liw ośc ią?  Czy o m a n ife s ta c ji 
p rz y ja ź n i, w  ja k ą  z a m ie n ił się 
c h iń s k i w ys tęp?  Są to  p rzec ież  
rzeczy na  F e s tiw a lu  z w y k łe , co­
dzienne, I  ch yba  w ła śn ie  na te j 
Ich codzienności po lega  g łó w n a  
s iła  o d d z ia ły w a n ia  naszego w a r­
szawskiego sp o tka n ia .

M . K L U Z N IA K

l

r t p
OWA. is-gy a

D Ul „ Sztandaru M łodych", gazety m łodzieży polskie) \  dla
wszystkich naszych po’ skich przy jac ió ł braterskie pozdro­
wienia od „ Caravane"  —  zespołu pantomimy z Paryża.

Jean F a g n eu x , L o u is  L e fe r re , M ic h e l F ro issa rd , R o b e rt M o u lin , 
M o n ik a  F a g n e u x , N . C ouśaz-R yl and.

Przed finałami 
w siatkówce

W ro z e g ra n y m ~ w c z o ra J  o s ta tn im
s p o tk a n iu  e lim in a c y jn y m  tu r n ie ­
ju  s ia tk ó w k i d ru ż y n  m ę s k ic h  
m ię d z y  W io ch a m i 1 M o n g o lią  z w y ­
c ię s tw o  o d n ie ś li W ło s i 3:0. kw a ile  

( f lk u ją c  s ię  Jednocześnie  do  d a l­
sz y c h  g ie r  w  g ru p ie  f in a ło w e j. Na 
p o d s ta w ie  o b s e rw a c ji d o ty c h c z a ­

s o w y c h  ro z g ry w e k  n a le ży  p rz y ­
puszczać , że s p o ś ró d  6 f in a l i ­
s tó w , n a jb a rd z ie j zac ię te  w a lk i o 
ty tu !  m is trz a  będą się to c z y ły  m ię ­

d z y  CSR, R u m u n ią  i  B u łg a r ią . Ze­
s p ó ł P o is k i m im o  d o b re g o  p o z io ­
m u  te c h n ic z n e g o  g ra  b a rd z o  n e r ­
w o w o  1 w  d e c y d u ją c y c h  m eczach  
Ula m n ie j szans n a  o d n ie s ie n i»  
ja k ie g o ś  w ię k s z e g o  su kcesu .

W ś ró d  d ru ż y n  s ia tk ó w k i żeń- 
e k ie j n a jp o w a ż n ie js z y m  k a n d y d a ­
te m  na  z d o b y c ie  m is trz o s tw a  
Ig r z y s k  le s t d ru ż y n a  ZSRR, k tó ra  
w y s z ła  z w y c ię s k o  z d w ó ch  n a j­
c ię ższych  w  tu r n ie ju  s p o tk a ń  z 
CSR i P o lską . 0  d ru g ie  1 trz e c ie  
m ie js c e  w a lc z y ć  b ęd ą  tr z y  z n a j­
d u ją c e  się obecn ie  na cze le  ta ­
b e li zespo ły : R u m u n ia . Czechosło­
w a c ja  i P o lska .

T u rn ie j „ B "  z a in a u g u ro w a n o  
m eczem  Iz ra e l,  —- W ło c h y  3:0.

(a)

Delegaci 
z całego świata 
zdobywają SOF

.. .P ra w y  o b ro ń c a  p o d a je  p iłk ę  
do s k rz y d ło w e g o , ten  p ię k n ie  cen­
t r u je  1 ' ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  c e l­
n y m  s trz a łe m  u m ie szcza  p itk ę  w 
b ra m c e  W ę g ró w . Jest Już 3:1 d la  
P o ls k i. No cóż, k a ż d y  c h c ia łb y  
b y  ta k ie  re z u lta ty  u z y s k iw a li nas i • 
p iłk a rz e  w m eczach  z W ę g ra m i. 
N araz i®  je d n a k  m u s im y  się zado­
w o lić  z w y c ię s tw e m  p o ls k ic h  de le ­
g a tó w  na F e s tiw a l nad  d ru ż y n ą  
d e le g a tó w  W ę g ie r.

C o d z ie n n ie  w  k i lk u n a s tu  p u n k ­
ta ch  w W a rs z a w ie  d e le g ac i na 
F e s tiw a l z ró ż n y c h  k ra jó w  ro z ­
g ry w a ła  m ię d z y  sobą  m ecze p it­
k i  n ożn e j, s ia tk ó w k i 1 ko s z y k ó w ­
k i  o ra z  m asow o  z d o b y w a ją  S p o r­
to w ą  O dznakę  F e s tiw a lu .

S zcze g ó ln ie  o ż y w io n y  ru c h  pa­
n u je  w P a rk u  A g ry k o la .

Na b o 's k u  g d z ie  d e le g a c i z d a ją  
n o rm y  na SOF s p o s trz e g a m y  w y ­
s o k ie g o  b lo n d y n a , k tó r y  z d u ż y m  
z a in te re s o w a n ie m  o g lą d a  z d o b y tą  
o dzn a kę . Jest to  s tu d e n t z H o la n ­
d ii  A r r te  P o e lg e e rt. k tó re g o  też 
p ro s im y  o  c h w ilę  ro ż m o w y .

— B a rd z o  m i się  p odoba  z ło ­
ta  o d z n a k a  — m ó w i A rc ie . — Bę­
dę n a m a w ia ł m o ic h  k o le i  ów , b y  
ta k  n a jp rę d z e j ró w n ie ż  p o s ta ra l i  
s ię tą  zd o b yć . N o rm y  n ie  są spe ­
c ja ln ie  tru d n e  1 z p e w n o śc ią  d e ­
le g a c i H o la n d ii w y ja d ą  do  k r a ju  
z o d z n a k a m i.

Od o rg a n iz a to ró w  w y d a ją c y c h  
o d z n a k i d o w ia d u je m y  s ię  jeszcze , 
że w p ią te k  do  g o d z in y  12.30 zdo ­
b y to  ju ż  415 o d z n a k , p rz e w a ż n ie  
z ło ty c h , p rz y  c zym  n a jw ię k s z ą  
Ilość z d o b y li delegac-1 NRD 1 NRF, 
k tó rz y  w s p ó ln ie  p rz y je c h a li do  
A g ry k o ll.  M . S.

Â


